
Rok VI Nr 323 (1819) 
W y d a n i *  A B C

Niedziela 1 poniedziałek 1S i  17 grudnia 1951 &

Radosne
meldunki
przodujących
zakładów
W  WYDZIALE Inform acyjnym  

ORZZ bezustannie dźwięczy 
telefon. To zakłady pracy p rzy iy- 
la ją  m eldunki o w ykonaniu p la­
nów produkcyjnych.

W dniu 14 bm. wykonał* plan 
roczny Fabryka Filców Technicz­
nych w Kowarach.

Zakłady Przem ysłu Dzlewtarłklt
go w Legnicy w ykonały p lan  pro­
dukcyjny na  rok  1951 w  dniu 11 
bm.

W SCO procentach plan roem y 
wykonały Zgorzelecki* Zakłady 
Drzewne w  dniu S bm.

Przed dwoma dniam i 'Wiertnic­
two w  Pieńsku zawiadomiło, że 
plan roczny wykonało w 183 pro­
centach.

(Mar)

i o przedłużeniu swej kadencji
Uchwalono również projekt 
ustawy o ujednoliceniu 
lecznictwa pracowniczego
W  UBIEGŁĄ robotę « gods. 18 rano  W icemarszałek Roman Zam ­

browski otworzył 99 poaiedi enie Sejmu, na  które przybył! 
członkowie Rządu i  prem ierem  C yrankiew iczem  na czele.

Nowa
świetlica
pracowników
Opery
Wrocławskiej
W  DNIU wczorajszym odbyło 

się uroczyste otw arcie no­
wej świetlicy dla pracowników 
W rocławskiej Opery. Przecięcia 
wstęgi dokonał dyrektor naczelny 
Opery ob. Kopyciński, k tó ry  w  
swoim przemówieniu stwierdził:

— Nowa Świetlica przyczyni się 
do ożywienia naszej działalności 
samokształceniowej. Będziemy się 
tu  nie tylko bawić, lecz 1 uczyć.

Po przekazaniu świetlicy MRN 
odbyła się część artystyczna, 
W której wzięli udział artyści oraz 
czwórka rew elersów  Energetyka.

Świetlica urządzona Jest wzoro 
wo. W zacisznej, ozdobionej pięk­
nym i gobelinami salce znajduje się 
radio, adapter, fortepian  1 biblio­
teka, słowem wszystko, co potrzeb 
ne  jes t do miłego 1 kulturalnego 
spędzenia czasu po godzinach p ra ­
cy. (Ana)

84 tysiące 
chłopów

otrzymało premie 
za osiągnięcia

w  hodowli
W E WSZYSTKICH gminach 

zakończono już prem io­
wanie rolników - hodowców za 
ich osiągnięcia w hodowli by­
dła. Prem ie pieniężne w wyso­
kości od 150 do 250 zł w raz z 
dyplomami uznania i listam i po 
chwalnym i — świadectwam i wy 
sokich kw alifikacji hodowla­
nych — otrzym ało ok. 81 tys. 
rolników, przeciętnie po dwóch 
w każdej gromadzie.

Prem iow anie hodowców po­
łączone było z pokazami ho­
dowlanymi, na które liczni chło 
pi przyprowadzili swoje na jlep­
sze sztuki bydła.

Dziś Wiech

Fabryka Pierników  1 W yrobów
Cukierniczych „Kopernik" \o 
Toruniu istnieje ju ż  od 1769 r. 
i słynie z jakości swoich wyrom 
bów. Ostatnio produkcja fa ­
b ryk i wzrasta, a w  Planie 6- 
lelnim  podniesie się o 80 proc. 
Na zdjęciu: Przodująca pra­
cownica ZM P-ów ka K azim ie­
ra Wochna, niesie tackę z  go. 
tow ym i ciasteczkami.

CAF  — fot. Z. W dow lńskl

W ścisłe) współpracy 
z gestapo i abwehrg
działacze
sanacyjne]
„dwójki"
dqżyli do likwidacji
działacz/
niepodległościowych

p  RZED Sądem Wojewódzkim 
■ d la  m. st. W arszawy rozpo­

czął się w  dniu 14 bm. proces 
zdrajców narodu polskiego: W itol­
da  Pajora, Zygm unta O jrzyńskie- 
go, S tanisław a Nienałtowskiego i 
A ndrzeja Czystowskiego, k ie ru ją ­
cych w  okresie okupacji zbrodni­
czą organizacją pod nazwą „ekspo­
zytura urzędu śledczego" (EUS) — 
kryptonim  „Start", k tó ra  powoła­
na została przez delegaturę em i­
gracyjnego rządu londyńskiegi w 
celu denuncjow anla i m ordowa­
nia, w  porozumieniu z okupantem, 
działaczy niepodległościowego ru ­
chu lewicowego.

D O  ODCZYTANIU aktu oikarle- 
1 nia Sąd przystąpił do przesłu­

chiwania oskarżonego — Witolda 
Pajora. Osk. Pajor przyznał się do 
winy. Na wstępie zeznań szeroko 
scharakteryzował on swą działalność 
w aparacie przedwojenne) „dwójki"
— w referacie narodowościowo-po- 
litycznym samodzielnego referatu 
informacyjnego DOK I.

SRl nastawiony był — jak stwier­
dza osk arżo n y — przede wszystkim 
na dławienie ruchu lewicowego. 
Kierownikiem referatu narodowoś­
ciowo - politycznego SRI, w którym 
pracował oskarżony był Włodzi­
mierz Lechowicz. W  referacie tym 
istniał specjalny dzia! komunistycz­
ny, służący do rozpracowywania 
osób związanych z działalnością 
KPP.

Oskarżony otwarcie przyznaje, że 
nie cofano się przed żadnymi spo­
sobami zwalczania ruchu lewicowe­
go do prowokacji włącznie.

Osk. Pajor szeroko opowiada o 
ścisłej współpracy wywiadu nie­
mieckiego z wywiadem sanacyjnym
— wymierzonej przeciwko ruchowi 
komunistycznemu i ZSRR. „Na od­
cinku zwalczania wpływów hitle-

(Dofccńw tnlt iw str, Z-tj}

P ORZĄDEK dzienny został uzu 
pełniony projektem  ustawy 

uchwalonym  przez Komisje Kon­
stytucyjną i przesłanym  do Sejmu 
przez przewodniczącego Komisji 
Konstytucyjnej Prezydenta B ieru­
ta.

Jest to p ro jek t ustaw y o zmianie 
term inu opracow ania projektu 
Konstytucji i przedłużenia kaden­
cji Sejmu Ustawodawczego.

I W celu zapewnienia możliwo­
ści przeprowadzenia szerokiej 

ogólnonarodowej dyskusji nad  pro 
jektem  K onstytucji Polski Ludo­
wej, zostaje przedłużony term in  
przedłożenia przez Komisję Kon­
stytucyjną Sejmowi Ustawodaw' 
czemu projektu  K onstytucji Po l­
ski Ludowej o 4 miesiące.

2 Kadencja Sejm u U stawodaw­
czego, określona w Ustawie 

Konstytucyjnej z 19.2.1947 r., zo­
sta je  przedłużona o 6 miesięcy.

3 Sejm  Ustawodawczy może 
większością 2/3 ustawowej 

liczby posłów, po uchwaleniu Kon­
stytucji PolsM Ludowej, uchwalić 
zakończenie swej kadencji przed u- 
pływem  określonego wyżej term i­
nu.

P ro jek t ustaw y został przez 
Sejm uchwalony jednom yślnie.

D RUGIM projektem  ustawy, 
k tórym  uzupełniono porzą­

dek dzienny i który  został rów­
nież przez Sejm  uchwalony, jest 
pro jek t ustaw y o włączeniu orga­
nizacji lecznictwa pracowniczego 
do państw ow ej adm inistracji służ­
by zdrowia. Ustawa ta, w  celu 
stworzenia szerszej bazy lecznic­
tw a dla m as pracujących oraz ce­
lem  jego uspraw nienia, przekazu­
je  lecznictwo pracownicze prezy­
dium  Rad Narodowych. Jednocześ 
nie znosi się Z akład Lecznictwa 
Pracowniczego.

S EJM  uchwalił ponadto pro­
jek ty  ustaw  o:

1) utworzeniu Centralnego U- 
rzędu Kinem atografii,

Z) poborze rek ru ta  w  195* r ,
S) przekształceniu Urzędu M i­

n istra  Szkół Wyższych i Nauki 
w U rząd M inistra Szkół Wyż­
szych,

4) szkolnictwie wyższym i  p ra ­
cownikach nauki.

Jedne z najw iększych w  Pol­
sce, Zakłady Porcelany Stoło- 
w ej „W ałbrzych“ w  W ałbrzy­
chu, jako  pierwsze z  zakładów  
tego typu  podległych Central­
nem u Zarządowi Przem ysłu  
Ceramicznego, w ykonały  rocz­
n y  plan produkcyjny 21.11. br. 
Na zdjęciu: Przodownik pracu 
form iarz talerzy Jan Szczodry  
zd,ejmuje talerze z form  gipso­
wych. Jan Szczodry osiąga 
161. procent normy.

C A l  »  fot. K o w lrą M

Załoga 
zespołu portowego
Gdańsk-Gdynia
otrzymała
sztandar przechodni 
za  zw ycięstw o
w  trzecim etapie
współzawodnictwa
W NOWOWYBUDOWANYM 

K lubie Robotnika w Gdyni 
odbyła się uroczystość przekaza­
nia załodze zespołu portowego 
Gdańsk — Gdynia sztandaru prze­
chodniego Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracow ników  Żeglugi

Załoga tego zespołu zwyciężyła 
w trzecim  etapie współzawodnic­
twa pracy portowców Gdańska — 
Gdyni i Szczecina. Na uroczystość 
tę przybyli czołowi przodownicy 
pracy ze wszystkich rejonów  por­
tu, delegacja portu szczecińskie­
go oraz przewodniczący Zarządu 
Głównego ZZPŻ ob. Durańskl.

W  okresie trzeciego etapu ro ­
botnicy portowi G dańska 1 Gdy 
n i obniżyli koszty w łasne W 
stosunku do II kw artału  br. o 
dalszych 16,84 proc., wydajność 
robotników, zatrudnionych przy 
przeładunkach drobnicowych 
wzrosła w ciągu tego okresu o 
S5 proo. W ydajnośó pracy dźw i­
gowych zwiększyła się o prze­
szło 10 proc., w yniki zaś trym e- 
rów  zespołu portowego G dańsk 
— Gdynia są o 9,9 proc. lepsze 
od wyników osiągniętych przez 
trym erów  yr porcie szczeciń­
skim.

Sztandar przechodni oraz nagro­
dę pieniężną w  wysokości 8 tys. 
złotych wręczył robotnikom  zespo­
łu portowego G dańsk — Gdynia 
wiceprzewodn. Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Pracowników Że 
glugi — ob. Zoldak.

W Im ieniu robotników porto­
wych G dańska i Gdyni zabrał na ­
stępnie głos przodownik pracy 
Bronisław Hamza.

„Otrzym any przez nas sz tan­
dar przechodni — powiedział on 
m. In. — zobowiązuje nas do Jesz 
cze ofiarniejszej pracy. W Imie­
niu robotników Szczecina, G dań­
ska i Gdyni zapewniam, że zało­
gi tych portów świadome swych 
obowiązków wobec ludowej o j­
czyzny, w ykonają wszystkie za­
daniu postawione przed nimi 
przez nasz Rząd Ludowy 1 P a r­
tię. Będziemy walczyli o to, aby 
nasze porty były zawsze przo­
dującym i 1 najlepszym i".
Na zakończenie uroczystości n a ­

grodzono czołowych przodowników 
pracy.

N A  STRO N IE 2-ej ZA M IE ­
SZC ZA M Y STRESZCZONE  
PRZEM ÓW IENIE W IC EM AR­
S Z A Ł K A  BARCIKO W SKIECO , 
U ZASADNIAJĄCEGO PRO­
JEK T U ST A W Y  O ZM IA N IE  
TERM INU OPRACO W ANIA  
KO N STYTU C JI PO LSK I LU­
DOWEJ I O PRZEDŁUŻENIU  
KADENCJI SEJMU U STAW O ­
DAWCZEGO.

We w szystk ich  zakładach cze­
chosłowackich, pracujących dla 

w ielkich  budowli socjalizmu, 
szerzy się ruch w spółzaw od­
nictw a socjalistycznego o przed 
term inowa w ykonanie za­
szczytnych zam ówień. — Na 
zdjęciu: Czołowy pracownik
fa b ryk i im. K le m e n ta . Gott- 
walda, wiertacz Józef Kourzil 
dzięki pom ysłom  racjonaliza­
torskim  przyczynia się do szyb­
szego w ykonania zamówień. 
Nad w arsztatem  Kourzila znaj­
duje się tablica honorowa z  
napisem  „Pracuje bez bra­
ków". Fot. CAF

Minister
W yszyński
oskarża w O N Z
imperialistów z U SA

0 ingerencję
w wewnętrzne sprawy

ZSRR i krajów
demokracji
ludowej
D NIA u  bm. plenarnym 

siedzeniu Zgromadzenia Ogól- " 
nego omawiano uchwalone Jedno­
myślnie przez Komisję Ogólną w 
dniu 27 listopada zalecenie, aby 
Zgromadzenie Ogólna włączyło do 
porządku dziennego VI sesji sprawę 
„agresywnych działań 1 Ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w sprawy 
wewnętrzne innych krajów, co zna­
lazło wyraz w uchwaleniu w USA 
ustawy o przeznaczeniu stu milio­
nów dolarów na finansowanie wer­
bunku osób 1 organizowanie uzbro­
jonych grup w Związku Radzieckim. 
Polsce, Czechosłowacji, na W ę­
grzech, Bułgarii, Rumunii, Albanii
1 w niektórych innych krajach de­
mokratycznych oraz poza terytoriom 
tych krajów".

W sprawie tej zabrał głos szef 
delegacji ZSRR A. Wyszyński. 

(Dokończenie na itr . i-*))

Warszawska
Fabryka 

Motocykli
rozpoczęła montaż 
motocykli SHL-125
DNIA 15 bm. w  W arszaw­

skiej Fabryce Motocykli 
uruchomiono montaż motocykli 
SHL — 125. Około godz. 13 o- 
puścił halę m ontażową pierw ­
szy całkowicie zmontowany w 
fabryce motocykl.

Wypuszczenie pierwszego mo­
tocykla jest dużym sukcesem 
załogi W arszawskiej Fabryki 
Motocykli, k tóra w  ciągu za­
ledwie 3,5 miesiąca dostosowa­
ła hale fabryczne dawnych W ar 
szawskich Zakładów N apraw ­
czych Samochodów, do urucho­
mienia nowej produkcji.

Wspólnym wysiłkiem w kraj'u 
i na obczyźnie

Bmocnimy granicą pokoju 
na Odrze i Nysie

Apel uczestników wrocławskiego zjazdu  
duchowieństwa i działaczy katolickich

Dziś!
w świetlicy redak- 

cjl przy ni. Pod­

wale Świdnickie 28

ROCŁAWSKI zjazd duchow ieństw a 1 działaczy katolickich wy-J 
stosował apel do Polaków za granicą, list do katolików n ie ­

m ieckich oraz podjął rezolucję, k t óra podsumowała obrady.
„W doniosłej spraw ie zw racam y się do Was, bracia rodacy, za­

m ieszkujący poza granicam i k ra j u“ — czytamy m. In. w apelu, któ­
ry  ma na celu zadokum entowanie zdecydowanego stanowiska wobeo 
prowadzonej akcji rcm ilitaryzacji Niemiec zachodnich i  związanego 
z tym  ściśle rewizjonizmu niem ieckiego.

*7 WRACAJĄC się do w ielom i-
^  lionowej rzeszy Polaków w  
USA, Francji, Anglii, Niemczech 
zachodnich i we wszystkich in ­
nych krajach  oraz do em igrantów  
z okresu ostatniej wojny, którzy 
„dali się uwieść propagandzie po­
lityków  emigracyjnych", , apel 
stwierdza:

„Potępcie w raz ■ całym n a ­
rodem  polskim, w raz z całym 
polskim uchodżtwem tych od- 
szczepieńców, którzy w waszym 
imieniu próbują rozmów i pe r­
trak tac ji z jaw nym i wrogami 
Polski, z antypolskim  rządem  
Adenauera".
„Czy zdajecie sobie spraw ę z 

tego — oświadczają w  apelu du­
chowni i działacze katoliccy — że 
rem ilitaryzacja Niemiec zachod­
nich oznacza w konsekwencji no­
wą wojnę...

„Dlaczego milczą w tej sorawie 
wasze organizacje kolonijne? Czy 
wy, księża, zakonnicy i katolicy 
świeccy pochodzenia polskiego, 
którzy wydajecie tak  liczną prasę 
dla Polonii, nie wiecie o tym, żs 
hitlerowcy zamęczyli w obozach 
koncentracyjnych około 20 proc. 
ogólnego stanu duchowieństwa, w 
tym  kilku biskupów, że dawni ich 
oprawcy, wypuszczeni przedwcze­
śnie z więzień, znajdują się dziś 
na terenie Niemiec zachodnich i 

iDokuńczeme na s tr , 2-eJJ 1

Narada robocza
korespondentów

miejskich

„S ło w a PcIsSsfego*-
Punktualne przybycia 

prosimy traktować jako 
obowiązek społeczny.

Początek o godzinie 10-tej

Sejm uchwalił
projekt
ustawy

o zmianie terminu opracowania

Dziś 6 stron 
Cena 19 groszy



Wspólnym wysiłkiem w kraju i na obczyźnie
umocnimy granicę pokoju

N A  O D R Z E  i N Y S I E

S t r . a S Ł O W O  P 0 1 ; B K I E

Przemówienie
ministra
W yszyń sk ieg o  
w O N Z

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Nikt nie może — powiedział min. 

W yszyński — zaprzeczyć, że ustawa 
taka została wydana. Nikt nie może 
również zaprzeczyć, że ustawa ta 
przewiduje właśnie tego rodzaju 
działania, których nie można inaczej 
kwalifikować lak działania agresyw­
ne i jak  ingerencje Stanów Zjedno­
czonych w sprawy wewnętrzne in­
nych krajów, w szczególności Związ­
ku Radzieckiego, w ijnieniu którego 
występują tutaj.

Min. W yszyński stwierdził następ­
nie, że o tym, na jakie cele użyte 
m ają być kredyty przyznane przez 
ustawę i uchwalone w USA 1 podpi­
sane przez Trumana, wskazuje m. in. 
sprawa amerykańskiego transporto­
wego samolotu wojskowego, który 
naruszył w rejonie miasta Reszica 
rumuńską granicę państwową, a 
następnie po przelotach nad teryto­
rium Rumunii naruszy! w rejonie 
miasta Giula granicę W ęgier i usiło­
wał dokonać przelotów nad teryto­
rium węgierskim, lecz zmuszony zo­
stał do lądowania w rejonie miasta 
Papa przez radzieckie dyżurujące 
pościgowce, znajdująca się tam na 
mocy traktatu pokojowego.

Na pokładzie amerykańskiego sa­
molotu wojskowego znaleziono ope­
racyjne mapy wojskowe ważniej­
szych rejonów Związku Radzieckie­
go, w tej liczbie Ukraińskiej SRR 1 
dorzecza Wołgi, jak również mapy 
Czechosłowacji, Rumunii i Węgier. 
Znaleziono przenośną radiostację na­
dawczą w miękkim opakowaniu z 
urządzeniem, umożliwiającym zrzu­
cenie jej na spadochronie i nie prze­
znaczoną do działania na pokładzie 
samolotu, lecz w warukach polo- 
wych.

Znaleziono jeszcze — powiedział 
min. Wyszyński — różne inne rze­
czy, o których obecnie nie będę mó­
wił — pomówimy o nich w odpo­
wiednim czasie, — które świadczą 
niezbicie, że amolot miał wykonać 
ściśle określone zadania dywersyj­
ne.

Wszystko to pozostałe oczywiś­
cie w bezpośrednim związku z po­
lityką, która stata się powodem 
uchwalenia przez rząd Stanów 
Zjednoczonych ustawy z 10 paź­
dziernika br., przewidujące] wy­
asygnowanie 100 milionów dola­
rów na finansowanie tego rodzaju 
terrorystycznej 1 dywersyjnej a- 
gentury, którą władze amerykań­
skie mają zamiar zwerbować lub 
którą zwerbowały Już spośród 
zdrajców ojczyzny.
W zakończeniu przemówienia min. 

Wyszyński w imieniu delegacji ra­
dzieckiej wniósł, by Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych potwier­
dziło uchwałę Komisji Ogólnej.

Zalecenie Komisji Ogólnej zosta­
ło zaaprobowane 55 głosami, przy 
dwóch wstrzymujących się od gło­
su.

A pel uczestników 
wrocławskiego zjazdu 
duchowieństwa 
i działaczy katolickich

(Dokończenie z t  str. 1-ej) 
szykują się do nowej w ypraw y 
na Polskę?

Czas już najwyższy w ydągnąć 
wnioski.

Apelujem y do Was, aby wszy­
stkie wasze organizacje, abyście 
wy, Jako synowie tej sam ej m a­
cierzy, użyli wszystkich swo­
ich wpływów, celem niedopu­
szczenia do odrodzenia pruskiego 
mlUtaryzmu, celem zapobieżenia 
nowej straszliw ej wojnie, celem 
utw ierdzenia i um ocnienia g ra ­
nicy pokoju na  Odrze i Nysie".

L IST do katolików niemieckich 
oświadcza, że społeczeństwo 

polskie otuchą napaw a postawa 
Niemieckiej Republiki Dem okra­
tycznej, której rząd  zrywa zdecy­
dowanie i odważnie z tradycją 
pruskiego m ilitaryzm u. L ist w ska­
zuje, że coraz szersze kręgi nie­
m ieckich katolików  i chrześcijan,

zarówno w NRD jak  1 w Niemczech 
zachodnich przyłączają tię  do 
obozu przem iany narodu niemiec­
kiego. „Widzimy z głęboką rado­
ścią — czytamy w liście — jak  
rośnie w Niemczech obóz pokoju 
i b raterstw a między narodam i, 
widzimy 1 popieram y w ielką i d ra ­
m atyczną w alkę narodu niem iec­
kiego o jedność sztucznie podzie­
lonej ojczyzny".

„Obowiązkiem waszym, bracia 
katolicy niemieccy — czytamy da­
lej w liście — jest przejąć się 
duchem pokoju i szukać nowych 
dróg do zgodnego współżycia z są­
siednimi narodam i.

Droga zgodnego współżycia 
między naszymi narodam i nie mo­
że prowadzić poprzez przygotowa­
nie do nowej m asakry. Wzywamy 
was, katolicy niemieccy, byście tę 
oczywistą praw dę wpoili niemiec­
kiem u narodowi".

Jednom yślnie przyjęta rezolucja, 
k tó ra  podsumowała wyniki obrad, 
głosi m. inn., że najpoważniejszym  
objaw em  napięcia sytuacji m iędzy­
narodowej jest w łaśnie rem ilitary- 
zacja Niemiec zachodnich i ten ­
dencje rewizjonistyczne, 
y  JECHALIŚMY się do W rocła- 
^  wia, by z całym  narodem  

stwierdzić, że nasze Ziemie Za­
chodnie są nienaruszalną częścią 
naszej ojczyzny, k tó rą  kocham y i 
której będziemy bronić, gdy zaj­
dzie potrzeba. Granica Ziem Za­
chodnich, granica na  Odrze 1 Ny­
sie, JeBt granicą pokoju św iatowe­
go, a taki na tę  granicę są próbą 
zam achu na pokój i naw oływ a­
niem do nowej wojny. Z radością 
powitaliśm y fakt, że NRD uroczy­
ście uznała naszą granicę zachod­
nią, czego wymownym dowodem 
jest obecność na tej sali przedsta­
wicieli katolików Niemiec wschod­
nich. Jest to najlepszy dowód od­
m ienności orientacji politycznej, 
wschodnich i zachodnich Niemiec 
w stosunku do spraw  polskich. 

rJ f  ARÓWNO rezolucja jak  i 
apel do Polaków za granicą 

oraz list do katolików niem iec­
kich przyjęte zostały przez 1700 
duchownych ł świeckich działa­
czy katolickich — uczestników 
zjazdu — jednom yślnie wśród 
długo niem ilknących gorących 
oklasków.

Przedłużenie kadencji 
umożliwi Sejmowi Ustawodawczemu

uchwalenie Konstytucji 
Polski Ludow ej

w oparciu o dyskusją ogólnonarodową 
Przemówienie
wicemarszałka Barcikowskiego 
na wczorajszym posiedzeniu Sejmu
N A WCZORAJSZYM posiedzeniu Sejmu wicem arszałek Sejmu 

Barcikowski, wyffłosił przemówienie, w którym  w imieniu Ko­
m isji K onstytucyjnej uzasadni] p ro jek t Ustawy K onstytucyjnej o 
zmianie term inu opracowania K onstytucji Polski Ludowej 1 o prae- 
dlużenie kadencji Sejmu Ustawodawczego.

W ICEMARSZAŁEK Barcików- i 
ski przypomniał na wstępie 

swego przemówienia, że do zakre­
su działania Sejm u Ustawodaw­
czego, którego kadencja dobiega 
końca, należy uchwalenie Konsty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej, 
czyli uchwalenie podstawowych 
norm  nowego ustro ju  społecznego 
1 państwowego, jego struktury , 
działalności organów władzy pań­
stwowej, zarządu państwowego,
wym iaru sprawiedliwości, praw  o- 
bywatelskich itp.

Zdajem y sobie wszyscy sp ra ­
wę — powiedział mówca — z 
doniosłości tego aktu konstytu­
cyjnego dla Polski Ludowej — 
będzie to bowiem pierwsze pod­
sumowanie i u trw alenie w iel­
kich zdobyczy rewolucyjnych 
m as pracujących naszego kraju  
w okresie powojennym, w okre­
sie budowania, na  gruzach bur- 
iuazy jnej Polski, państw a no-

W ścisłej współpracy z gestapo i abwehrą
działacze sanacyjnej „dwójki" 

dqżyli do likwidacji bojowników o niepodległość
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

rowskich — mówi oskarżony — 
„dwójka” nic nie robiła".

O silnym powiązania „dw ójki" sana­
cyjnej z hitlerowską abwehrą świadczy 
również całkowita tolerancja, a nawet 
faktyczne popieranie dywersyjno-szpie- 
gowskiej roboty niemieckiej na terenie 
Polski. Przed samym wybuchem wojny 
w 1939 r. osk. Pajor został mianowany 
kierownikiem placówki kontrwywia­
dowczej w Modlinie. Stwierdza on, te  
znajdujące itfę w pobliżu Modlina osie­
dla: Kazun, Pomiechówek, Nowy Dwór, 
zamieszkałe przez kolonistów niemiec­
kich, były bazą dyw ersyjną I szpiegow­
ską armii hitlerowskie}. W ładze sana­
cyjne wiedziały o tym, ale nie tylko 
tolerowały go, lecz nawet wyraźnie po­
pierały.

Z chwilą oknpow ar a  Polski przez 
hitlerowców, osk. Pajor przybywa do 
W arszawy gdzie — Jak zeznaje — na­
w iązuje kontakty z ludźmi znanymi mu 
z dawnej „dwójki".

W  1943 r. oskarżony spotkał się z 
Włodzimierzem Lechowiczem, który 
podjął się zorganizowania „urzędu

£$ Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
sklej Bolesław Bierut otrzymał od 
przewodniczącego Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Albańskiej Re­
publiki Ludowej depeszę z podzię­
kowaniami za życzenia z okazji 
święta narodowego VII rocznicy 
wyzwolenia Albanii. Depesze otrzy­
mali również premier Józef Cyran­
kiewicz, minister spraw zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszewski.
©  Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut przyjął na 
audiencji ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego RP w Anka­
rze Janusza Zambrowicza.
£  Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
R. P. w Ankarze Janusza Zambrowi­
cza.
@  Plan kapitalnych remontów do­
mów mieszkalnych na terenie Kie­
lecczyzny w bieżącym roku objął 
289 budynków. Do dnia 1 bm. przed­
terminowo oddano do użytku 6.338 
izb mieszkalnych.

W ostatnich dniach w kilku 
miejscowościach woj. łódzkiego od­
były się wielkie targi jesienne, 
zorganizowane przez spółdzielczość 
samopomocową. Szczególnie im­
ponująco wypadły targi w Sieradzu, 
dokąd przybyło ponad 9 tys. chło­
pów.

Mieszkańcy 
ziem B słrzyckkh
rozumieją 
że pracują
dla siebie 
i społeczeństwa
W CZASIE swego pobytu na 

terenach przekazanych Pol­
sce przez ZSRR na podstawie u- 
mowy o \yymianie odcinków przy­
granicznych, w iceprem ier A leksan­
der Zawadzki wziął udział w  n a­
radzie sołtysów wszystkich gro­
m ad nowego terenu, przedstaw i­
cieli Gminnych, Miejskiej oraz 
W ojewódzkiej Rad Narodowych. 
Na naradzie tej złożone zostały 
sprawozdania z przebiegu prac już 
dokonanych na tych terenach o- 
raz omówiono dające się jeszcze 
odczuwać potrzeby i bolączki lud­
ności.

Soitys Broński opowiedział, jak  
m ieszkańcy jego grom ady — Czar­
na, pracują i co osiągnęli w ciągu 
tego krótkiego, bo 4—5-tygodnio- 
wego okresu od czasu osiedlenia 
na nowej ziemi.

M ieszkańcy grom ady zaorali po­
nad 200 ha ziemi.

W gromadzie Równia 38 rodzin 
osiedleńczych utworzyło spółdziel­
nię produkcyjną trzeciego typu.

W icepremier Zawadzki zadaje 
każdemu pytania, udziela w yja­
śnień, porad, życząc mieszkańcom 
nowego terenu szybkiego, pełnego 
zagospodarowania się.

W Imieniu zebranych dziękuje 
w gorących i serdecznych słowach 
Rządowi Ludowemu za troskę i 
pomoc — przewodniczący prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej — Gieraga..

śledczego"— przy utworzonym przez 
delegaturę rządu .Państwowym Kor­
pusie Bezpieczedstw*" i na swego 
zastępcę zaangażował osk. Pajora.

Lechowicz i Pajor opracowali, 
zgodnie z wytycznymi „delegatury" 
strukturę organizacyjną „urzędu 
śledczego”, który miał zająć się m. 
in. rozpracowywaniem organizacji 
lewicowych.

Zadaniem konfidentów „urzędu 
śledczego" — zeznale osk. Pajor — 
było zbieranie wszelkimi możliwymi 
sposobami danych o działalności 
PPR i innych ugrupowań o charak­
terze lewicowym. Oskarżony zezna­
je, że „delegatura" prowadziła wal­
kę z niepodległościowym ruchem 
lewicowym poprzez liczne swoje 
agendy, współpracujące ściśle - ge­
stapo jak: kontrwywiad centralny,
podporządkowany płk. Pełczyńskie­
mu, b. szefowi „dwójki", kontrwy­
wiad kierowany przez „Mocarza" 
itp.

Kontakt z gestapo zacieśnił się 
szczególnie wówczas, kiedy przy­
bliżył się front wschodni, a w kra­
ju rosły siły niepodległościowego 
ruchu wyzwoleńczego. Toteż już 
w chwili organizowania „urzędu 
śledczego", Jego kierownictwo we­
szło za pośrednictwem Lechowi­
cza w ścisły kontakt z hauptsturm- 
fuehrerem SS Spielkerem — funk­
cjonariuszem gestapo 1 hitlerow­
skiej abwehry oraz z Innymi ge­
stapowcami.
W dalszym ciągu swych zeznań 

w procesie zbrodniczej organizacji 
„Start" — oskarżony W. Pajor przed­
stawił kontakty ..delegatury ' lon­
dyńskiej i głównego dowództwa AK 
z gestapo..

Dotyczyły one m. in. projektu u- 
tworzenia polskiego korpusu, który 
walczyłby przeciwko ZSRR. „Kon­
takty „delegatury" z hitlerowcami — 
mówi oskarżony — dawały delega­
turze z jednej strony swobodę dzia­
łania organizacyjnego, z drugiej zaś 
strony wspólne porozumienie się co 
do walki z organizacjami lewicowy­
mi dawało możliwości ich fizyczne­
go niszczenia”.

Rozwijający się pod kierunkiem 
PPR ruch niepodległościowy — 
stwierdza osk. — oraz zbliżanie się 
frontu wschodniego wpłynęło na de­
cyzję „delegatury" zorganizowania 
specjalnej agendy wywiadowczej, 
której celem miało być dalsze wzmo­
żenie walki z narastającym ruchem 
lewicowym w ścisłym porozumieniu 
z gestapo. W tym celu pod płaszczy­
kiem zwalczania przestępczości — 
powołano osobną autonomiczną or­
ganizację pod nazwą „ekspozytura 
urzędu śledczego".

W istocie działalność tet organiza­
cji, która przyjęła kryptonim „Start", 
miata doprowadzić —- jak zeznaje 
Pajor •— do takiego wyniszczenia 
ruchu postępowego, aby zabezpie­
czyć uchwycenie wład:.y przez reak­
cję po wyzwoleniu Polski.

Organizatorem „Startu" był z ra­
mienia delegatury londyńskiej szef 
centralnej służby śledczej komendy 
głównej PKB — Kontrym, przed 
wojną komisarz policji w Białymsto­
ku, a następnie przeszkolony spe­
cjalnie w Anglii „specjalista" do 
walki dywersyjnej * organizacjami.

lewicowymi. Kierownictwo tej orga­
nizacji, podporządkowanej bezpo­
średnio Lechowiczowi, jako naczel­
nikowi „urzędu śledczego", objął 
osk. Pajor.

Oskarżony zeznaje dalej, że 
„Start", rozpracowując działaczy le­
wicowych i mordując ich, uciekał 
się do perfidnych metod, sporządza­
jąc m. in. prowokacyjne „wyroki", 
maskując morderstwa dokonywane 
na działaczach lewicowych rzeko­
mym zwalczaniem przestępstw kry­
minalnych.

„Była to metoda Istotnie perfidna
— zeznaje oskarżony — określił­
bym to jako metodę typowo dwój- 
karską, która miała na celu bardzo 
podłą walkę polityczną. Ale cóż, 
tutaj cel uświęcał środki",

Pajor przyznaje, że jako kierow­
nik „Startu" miał upoważnienie do 
mordowania nawet bez specjalnych 
uzasadnień kiedy jego zdaniem 
zwłoka nie mogła mieć miejsca. 
W iosną 1944 Pajor otrzymał od „de­
legatury" poleceni^ nasilenia za­
bójstw dokonywanych na niepodle­
głościowych działaczach lewico­
wych. W związku z tym Pajor, w po­
rozumieniu z Kontrymem i Lechowi­
czem, zdecydowali „dla uniknięcia 
papierkowych trudności" — doko­
nywać morderstw bez „dochodzeń 
i wyroków".

Ten system działania stal się już 
obowiązujący również w tym okre­
sie, kiedy — jak zeznaje oskarżony
— wielu członków Armii Krajowej 
przechodziło do szeregów Armii Lu­
dowej, co wywołało olbrzymie za 
niepokojenie wśród dowództwa AK.

„Chodziło o to — zeznaje Pajor 
—. żeby terrorem zapobiec przecho­
dzeniu AK-owców do AL. Lechowicz 
wskazał na potrzebę likwidacji tych, 
którzy przechodzą do szeregów AL". 
We wszystkich wypadkach donie­
sień konfidentów „Startu", bądz też 
„Mocarza" AK-owcy tacy ".ostali 
zamordowani.

Pajor wymienia następnie długi 
szereg nazwisk zamordowanych 
przez zbrodniarzy ze „Startu" dzia 
łączy niepodległościowego ruchu le­
wicowego: Glińskiego, Gamcarczy- 
ka, Żelazowskiego, Leresa i człon­
ków Jego grupy na Pelcowiżnie, 
szereg nazwisk działaczy z Woli, 
Bielan, Żoliborza, Powązek, Stare­
go Miasta. Ogólną liczbę zamordo­
wanych w ten sposób działaczy le­
wicowych oblicza oskarżony na 
przeszło 50 osób.

Osobnym terenem działania „Star­
tu" było denuncjowanie działaczy 
lewicowych do gestapo bezpośred­
nio hauptsturmfuehrerowi Spielke- 
rowi, bądź też za pośrednictwem ko­
mendy PKB. Pierwsze spotkanie Pa­
jora ze Spielkerem odbyło się jesz­
cze w okresie wstępnej działalności 
„Startu" i na spotkaniu tym szcze­
gółowo omówiono wszystkie wspól­
ne zadania walki z ruchem lewico­
wym oraz dalszą rozbudowę „Star­
tu". W  celu zacieśnienia współpracy 
z gestapo, Pajor za pośrednictwem 
Lechowicza utrzymywał stały kon­
takt ze Spielkerem.

Oskarżony stwierdza, ta  Lecho­
wicz oświadczył mu, iż kontaktuje 
go z gestapo z polecenia „delegatu­
ry". „Dane personalne o PPR, które

przekazywano do gestapo z Mokoto­
wa, Pragi — zeznaje Pajor — dane 
o lokalach na Pradze i Woli, to były 
rzeczy uzgodnione z Lechowiczem i 
stanowiło to uzupełnienie jego kon­
taktów. Interesował się Spielker 
kwestią KRN — jaki to oddźwięk 
znajduje — interesował się liczebno­
ścią lewicy na terenie Warszawy".

Oskarżony zeznaje następnie, że 
listy PPR-owców, m. in. listę 50 naz­
wisk z Żoliborza, przekazał bezpo­
średnio Spielkerowi. Na liście tej fi­
gurowały ustalone przez agentów 
„Startu" funkcje działaczy lewico­
wych i nazwiska.

Pajor stwierdza m. In.: „Przypomi­
nam sobie, że byłą przysłana z „dele­
gatury" do rozpracowania sprawa 
Fornalskiej. Była ona rozpracowa­
na i przekazana później z powrotem 
Lechowiczowi. To było przed jej za­
mordowaniem”.

„Lechowicz przekazywał Spielke­
rowi informacje nie tylko ze „Star­
tu" — zeznaje następnie oskarżony 
— ale przekazywał również infor­
macje, uzyskane z sieci „urzędu 
śledczego".

Pajor wyjaśnia dalej, że dyspozy­
cje otrzymywane przez „Start" z 
„delegatury" w sprawie walki z nie­
podległościowym ruchem lewico­
wym pokrywały się z dyspozycjami 
gestapo. Pajor stwierdza raz jeszcze: 
„Start" powstał w wyniku porozu­
mienia „delegatury” z gestapo.

Odnośnie działalności tzw. „cywil­
nych sądów specjalnych", które fe­
rowały zbrodnicze „wyroki" na 
działaczy niepodległościowych, Pa­
jor zeznaje, że „sądy" te zostały po­
wołane przez KWP, na którego cze­
le stal Krak, podlegający z kolei peł­
nomocnikowi „delegatury" — Kor- 
bońskiemu.

LECHOWICZ — AGENT 
I PROWOKATOR GESTAPO

Mówiąc następnie o przekazywa­
niu przez gestapo niektórych spraw 
dotyczących zwalczania ruchu lewi­
cowego, do rozpracowania przez 
PKB — oskarżony oświadcza, że 
sprawy te otrzymywał Lechowicz od 
Spielkera.

Omawiając szczegóły rozpracowy­
wania organizacji lewicowych, Le­
chowicz wspominał o swoim kon­
takcie z GL, który zamierzał rozsze­
rzyć dla celów wywiadowczych.

Osk. Pajor swymi zeznaniami po­
ważnie obciąża pozostałych oskarżo­
nych, stwierdzając, że wszyscy oni 
byli zorientowani we współpracy 
„Startu" z gestapo oraz brali czyn­
ny udział w zbrodniczej działalności 
„Startu", uczestnicząc m. in. w po­
dejmowaniu decyzji mordowania 
działaczy lewicowych.

W toku odpowiedz' na pytania 
obrońców oskarżony podał szczegó­
ły konferencji, na której on sam 
oraz Lechowicz omówili ze Spielke­
rem zasady współdziałania.

Na zakończenie swych zeznań 
oskarżony Pajor wyjaśnia, że po 
wyzwoleniu kraju został skierowa­
ny przez Lechowicza do pracy w 
Min. Ziem Odzyskanych. Pajor 
stwierdza, że pracując tam zauwa­
żył, iż Lechowicz otoczył się w mi­
nisterstwie wieloma dwójkarzami, z 
którymi współpracował jeszcze 
przed wojną i w czasie okupacji.

wego, socjalistycznego typu, 
piferwszy generalny plan rozwo­
ju  Rzeczypospolitej na szero­
kiej, o tw arte j przea W ielką Re­
wolucję Październikową, drodze 
do socjalizmu, pierwsza dekla­
racja konstytucyjna Państw a 

Polskiego wobec całego świata, 
stwierdzająca, ie  stanęliśm y n ie­
wzruszenie na drodze postępu 1 
pokoju l należymy do rodziny 
państw  socjalistycznych. 
W icemarszałek Barclkowskl pod­

kreślił, że w nowej Konstytucji 
powinny znaleźć swoje odzwiercie­
dlenie olbrzymie przem iany, jaki© 
zaszły w Polsce Ludowej, w jej 
Ustroju politycznym, gospodarczym 
i społecznym, w  organizacji tere­
now ych' organów jednolitej w ła­
dzy państwowej i w innych dzie­
dzinach.

W dalszym ciągu przemówienia 
mówca przypomniał, że Ustawa 
Konstytucyjna z dnia 26 m aja br., 
nadając doniosłe znaczenie pracy 
nad projektem  Konstytucji 1 p ra ­
gnąc stworzyć najlepsze gw aran­
cje jej doskonałości, aby nie prze­
oczyć jakichkolw iek praw  i in te re ­
sów m as pracujących oraz, aby 
dać możność wypowiedzenia się 
jak  najszerszym rzeszom społe­
czeństwa, powierza Komisję Kon­
stytucyjną przewodnictwu Głowy 
Państw a i wprowadza do niej nie 
tylko posłów sejmowych, ale i czo­
łowych przedstawicieli organizacji 
politycznych, zawodowych i  spo­
łecznych, tudzież przedstawicieli 
nauki, ku ltu ry  i sztuki (art. 3).

Niezależnie od tego Komisja 
K onstytucyjna i jej podkomisje 
mogą zapraszać do udziału w
swych pracach obywateli, którzy 
odznaczyli się działalnością państ­
wową lub społeczną, jak  również 
wybitnych specjalistów (art. 4 
u s t  2).

Nadto, co jest najistotniejsze, 
art. 5 1 6  Ustawy K onstytucyj­
nej z 26 m aja br. przewidują, że 
wstępny projekt Konstytucji 
Polski Ludowej, opracowany 
przez Komisję Konstytucyjną, 
zostanie poddany ogólnonarodo­
w ej dyskusji, w której obywate­
le zgłoszą swoje poprawki, 
wnioski i uwagi i dopiero na 
podstawie tych wniosków, po­
praw ek 1 uwag Komisja K onsty­
tucyjna opracuje ostateczny pro­
jek t Konstytucji Polski Ludo­
wej i przedstawi go Sejmowi 
Ustawodawczemu.
Aby dyskusja jednak spełniła 

swoje zadania, aby stała się ona 
potężną m anifestacją siły i jedno­
ści narodu w walce o budówę 
podstaw socjalizmu, musi ona po­
trw ać parę miesięcy.

Tymczasem — mówił dalej wi­
cemarszałek Barcikowski — zbliża 
się ustanowiony przez art. 6 Usta­
wy Konstytucyjnej z dnia 26 m a­
ja  br. term in zgłoszenia ostatecz­
nego projektu opracowanej Kon­
stytucji, co powinno nastąpić n a j­
dalej w dniu 31 grudnia br.

Zdając sobie sprawę z wielkiej 
doniosłości publicznej dyskusji te ­
go projektu, z konieczności szcze­
gółowego jej omówienia na całym 
obszarze Rzeczypospolitej, z ko­
nieczności dotarcia do każdej nie­
m al komórki społecznej, do każde­
go zakładu pracy i przyciągnięcia 
do jej opracowania wielomiliono­
wych m as ludzi pracy, co w ym a­
gałoby co najm niej 3 miesięcy — 
term in wyznaczony przez powyż­
szą Ustawę Konstytucyjną okazał 
się niewystarczający. Zachodzi 
więc konieczność przedłużenia te r­
m inu opracowania przez Komisję 
K onstytucyjną i przedstawienia 
Sejmowi Ustawodawczemu na 
podstawie wyników dyskusji — o- 
statecznego projektu Konstytucji.

Przedłużenie kadencji umożli­
wi Sejmowi Ustawodawczemu 
wykonanie w oparciu o dyskusję 
ogólnonarodową Jego naczelne­
go, historycznego zadania — u- 
chwalenie nowej Konstytucji 
Polski Ludowej, utrw alającej 1 
zabezpieczającej zdobycze pol­
skich robotników, pracującego 
chłopstwa, inteligencji i rzem ie­
ślników. Wobec czego mam za­
szczyt w Imieniu Komisji K on­
stytucyjnej złożyć wniosek o u- 
chwalenie przez Wysoki Sejm 
Ustawy Konstytucyjnej o zm ia­
nie term inu opracowania p ro ­
jektu  Konstytucji 1 przedłużeń 
nie kadencji Sejmu Ustawodaw* 
czego,
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Przed rokiem zapadła uchirała rządu ZSRR, a dziś...

miasto nie istniejące na mapach
ma już ulice, sklepy i urząd pocztoiny

Ha Dnreprze pod KacMwmą 
powstaje potężna by<ireeleklroviia 
o mocy 250 ty s . kilowatów

■ŁOWO POŁSKII Str. *

Najm łodsza uczestniczka  
Festiwalu Muzyki

5-leinia Łosia

Kachówka, w  grudniu 
7ALEDW IE rok minął od chwili opublikowania uchwały 
^  rządu radzieckiego o tradowie hydrowęzła Kachowskie- 

go, a życie w tym  mieście zmieniło się nie do poznania. Przy 
budowie elektrowni Kachowskiej pracuje dziś ponad sześć 
tysięcy ludzi — robotników, techników, inżynierów, urzęd­
ników.

' 1 • Wielu 1 nich przyjechało z  dale 
ka. Ale wszystkich łączy jeden 
■wspólny cel: przyyspie$zyć_ budo­
wę, oby co rychlej ujrzeć n a  w ła­
sna oczy jak  nowa elektrow nia o- 
ś w ie tli wsie 1 miasta, wprowadzi 
w  ruch w arsztaty 1 maszyny rolni­
cze. Jak wody Dniepru nasycą pola 
zam ieniając piaski w żyzne tereny.

WSPÓLNY CEL
rP  EN wspólny cel jednoczy ekl- 

py statków  wiozących budulec, 
cement, kamieni® 1 cegły, robotni­
ków  ' portowych, wyładowujących 
te  statki, kierowców koparek, któ­
re  w ydobyw ają ponad tysiąc m e­
trów sześciennych kam ienia w cią 
gu jednej doby (trzjŁ miesiące temu 
z trudem  wydobywano 500 m sześć.) 
szoferów dostarczających ten  k a ­
m ień na miejsce budowy. Z ich sta 
rań. wysiłków i energii powstają 
w spaniałe czyny, ustokrotniające 
tempo budowy.

sama układa 
melodie
i  marzy) o hulajnodze

(Korespondencja u W arszawy)

tego nie ma jeszcze na mapie, ale 
posiada szereg ulic z nowowybudo 
wanymi domami, sklepy, urząd po 
cztowy itd.

Gdy idzie silę ulicami Nowej K a- 
chówkl trudno uwierzyć, £e dopie­
ro w  połowie m aja bieżącego roku 
przybyły tu  pierwsze partie  robot­
ników a  8, czerwca wybudowano 
pierwszy dom. Tak samo trudno 
wyobrazić sobie wygląd Kachówki 
za rok, gdy rozrośnie się ona w wie 
lotysięczne miasto ze skwerami, 
asfaltowym i ulicami, kinami, tea­
trami, polikliniką, stadionem  spor­
towym, pływalnią 1 Pałacem K ul­
tury. Socjalistyczne miasto powsta 
jące nad brzegiem Dniepru — to 
żywe -świadectwo stalinowskiej tro 
ski o człowieka.

Piękny jest Dniepr pod Kachów- 
ką. Ale nie jest fo jedynie piękno

krajobrazu, z takim  talentem  odma 
lowanego przez Gogola, ale  rów­
nież piękno wielkich poczynań.

P. Antonow

mk

„Słodka fabryka" 
u; Legnicy  
iry konała  

plan roczny

Charakterystyczna

scena
TS O RESPO N D EN T „Urapeau 

Rouge“ zaobserwował w po­
ciągu Bruksela  — Paryż taką sfe- 
nę. Celnicy rewidują pasażerów, 
przetrząsają rzeczy, sprawdzają do 
kumenty. Tylko jeden pasażer —■ 
v>laściciel dwóch solidnie wypcha­
nych waliz nie rusza się z miejsca. 
Podaje niedbale paszport, cedząc 
przez zęby: Jestem  , Am erykani­
nem.

Celnicy rzuciwszy okiem na 
kładkę paszportu ,kłaniają się g r u  
cznie i nie rewidują rzeczy Am e­
rykanina  — wychodzą.

A wtedy jeden z podróżnych — 
Francuz — mówi 1 gorzkim  u- 
śmiechem:

— Cóż, kłaniają  «• f  im tak ni­
sko i służalczo ja k  nasi m inistro­
wie. (ea)

Z. Szymański

D e c y z ją  r z ą d u  e le k t r o w n ia  K a -  
c h o w s k a  p o s ia d a ć  b ę d ź ie  m o c  250 
ty s . k i lo w a tó w  i p r o d u k o w a ć  b ę ­
d z ie  1 m i l ia r d  200 m il io n ó w  k W h  
w  c ią g u  r o k u .  A ż e b y  z b u d o w a ć  u -  
rz ą d z e n ia  h y d r o w ę z ła  t r z e b a  u ło ­
ż y ć  1,2 m il io n a  m e t r ó w  s z e ś c ie n ­
n y c h  b e to n u  i  ż e la z o b e to n u ,  n a -  
m u l ić  i  n a s y p a ć  14 m il io n ó w  m  
sz eść , p i a s k u  i w y d o lb y ć  12 m i­
lio n ó w  m . sz e ść , m ię k k ie g o  g r u n ­
tu .  P r z y  h y d r o w ę ź le  z b u d o w a n y  
z o s ta n ie  z b io r n ik  o  p o je m n o ś c i  14 
m il ia r d ó w  m e t r ó w  s z e ś c ie n n y c h  
w o d y . D z ię k i  b u d o w le  ta m y  p o d ­
n ie s ie  s ię  p o z io m  w o d y  w  D n ie ­
p r z e ,  c o  u m o ż l i w i  m . in . le p s z e  
w y k o r z y s ta n ie  u r z ą d z e ń  D n ie p ro -  
g e s u .

■ U S IA  D r u s z k ie w lc z ó w n a  m a  S l a t  1 
■- ju ż  „nap isała**  10 k o m p o z y c j i .  C hoć  
L u s ia  n ie  u m ie  p is a ć  1 c z y ta ć ,  to  n u ty  
j e d n a k  z n a  i s w o je  k o m p o z y c je  z a p i ­
s u je  s a m o d z ie ln ie .

W  ty c h  d n ia c h ,  n a  F e s t iw a lu  M u - 
r y k i  P o ls k ie j  n a jm ło d s z a  k o m p o z y to r -  
k a  w y s tą p iła  p r z e d  w a r s z a w s k ą  p u -  
p u b l ic z n o ś c ią  i o d e g ra ła  s w o je  2 k o m ­
p o z y c je :  „B ajkę** i „M arsza**.

— „M arsza** n a p is a ła  m o ja  c ó re c z k a  
s p e c ja ln ie  n a  F e s t iw a l  M u z y k i  PoL 
s k ie j—m ó w i j e j  m a tk a  K r y s ty n a  D ru s z  

. k ie w ic z o w a , k ie r o w n ic z k a  E k s p e ry m e n  
ta ln e g o  S tu d ia  F o r te p ia n o w e g o  w  K r a ­
k o w ie  — „B ajkę** z a ś  u ło ż y ła  n i e d a ­
w n o  p o d  w ra ż e n ie m  u s ły s z a n e j  b a ś n i  
A n d e r s e n a  o  „ S ło w ik u  i  cesarzu**.

L u s la  10 p a ź d z ie rn ik a  s k o ń c z y ła  3 l a t .  
J e s t  w y ją tk o w o  s z c z u p ła  1 d r o b n a .  CWy 
g r a  n a  f o r te p ia n ie ,  n ó ż k i  j e j  w  d łu g ic h  
b ia ły c h  s k a r p e tk a c h  n ie  d o s ię g a ją  p e ­
d a łó w . P a lu s z k a m i  te ż  n ie  m o ż e  o b ją ć  
c a łe j  o k ta w y , m im o  to  r a d z i  s o b ie  św le  
tn ie ,  j a k  m o ż e  — o b ie m a  r ą c z k a m i .

K o m p o z y c je  L u s i  s ą  ś lic z n e  1 d o jrz ą  
łe .  Ś r o d k i  m u z y c z n e , k tó r y m i  s ię  p o ­
s łu g u je ,  s ą  b a rd z o  u r o z m a ic o n e  i n ie ­
b a n a ln e .  D la  z n a w c ó w  m o ż e m y  d o d a ć , 
ż e  u ż y w a  o n a  d y s o n a n s ó w  i  k o n s o n a n ­
só w  (d w ó c h , lu b  w ię c e j  to n ó w , k t ó r e  
tw o r z ą  a k o rd ) .

L u s ia  b a rd z o  k o c h a  m u z y k ę ,  a le  n ie  
J e s t  p r z y  ty m  d z ie c k ie m  e g z a l to w a ­
n y m  c z y  n i e n a tu r a ln y m .  — T o  w ie lk i  
u r w i s  — m ó w i j e j  m a tk a  — lu b i  g r y ,  za 
b a w y  i m a rz y  o ...  h u la jn o d z e .

P ie r w s z a  w  ż y c iu  k o m p o z y c ja  L u s i ,  
k t ó r a  ip ia ła  w ó w c z a s  3 la ta ,  p o ś w ię c o ­
n a  b y ła  ró w n ie ż  te m u  m a r z e n iu .  T y tu ł  
j e j  b r z m ia ł :  „ H u la jn o g a " .  K o m p o z y c ja  
t a  l ic z y ła  8 t a k tó w  i b y ła  z u p e łn ie  d o j ­
r z a ła  m u z y c z n ie  i z a w ie r a ła  h a r m o n i j ­
n e  z a k o ń c z e n ie  (k a d e n c ję ) .  B y ła  o n a  
z re s z tą  p rz e z  n ią  g r a n a  w  P o ls k im  R a ­
d io .

L u s ia  s ta le  u k ł a d a  n o w e  k o m p o z y c je
O d  c h w ili  g d y  p o z n a ła  s z tu k ę  z a p is y ­
w a n ia  n u t ,  z a p is u je  w sz ę d z ie  s w o je  
k o m p o z y c je :  n a  g a z e ta c h ,  k s ią ż k a c h  i 
n a w e t  n a  ś c ia n a c h ,  za  co  o b r y w a  o c z y ­
w iś c ie  b u rę .

— W c z as ie  F e s t iw a lu  — m ó w i n a m  
L u s ia  — u s ły s z a ła m  m a s ę  ró ż n y c h  m e ­
lo d ii  i z o b a c z y ła m  W a rsz a w ę . N ie  m o ­
g ę  ty lk o  o d ż a ło w a ć , że  p o p s u ła  s ię  w ła ­
ś n ie  k ą ru z e la  w  C e n t r a ln y m  D o m u  
D z ie c k a . K o n ie c z n ie  c h c ia ła m  s ię  n ią  
p r z e je c h a ć ,  (gr)

YA] POŁOWIE października bry 
* * gadier A leksander Noskow 

dla uczczenia rocznicy Rewolucji 
podjął zobowiązania zbudowania 
dwupiętrowego domu w  ciągu 10 
dni. Dokładnie w oznaczonym te r­
minie dom przekazany został ty n ­
karzom, którzy pracują  nie gorzej 
niż m urarze. Szczególnie dobrą o- 
pinią cieszy się pośród tynkarzy bry 
gada komsomoilska W iktora Kuź- 
niecowa. Zespól Jego składa «ię 
z absolwentów ezkół przysposobie­
nia przemysłowego, a  brygadier li 
czy zaledwie 17 l a l

MIASTO KTÓREGO NIB 
ZAZNACZONO JESZCZE 

NA MAPIE

NOSKOW i Kuźniecow pracują 
przy budowie miasta, które 

nazwano Nową Kachówką. Miasta

Z A K Ł A D Y  Przetwórstioa Ow ocowo-W ar żywnego w  Legnicy,
produkujące marmoladę, dżemy, toki, konserwy warzywne  

{ owocowe, miody pitne oraz w ina owocowe i gronowe. wykonały 
roczny plan produkcyjny ju i  w  październiku br.

N a  zdjęciu: Stefania  K asprzycka i Elżbieta Piątkowska rozle­
wają sok do butelek. (C A F  — fot. Kondracki)

Kraina 
pieczonych gołąbków

Berlin, w grudniu 
KSIĘGARNIACH zachodniego Berlina ukazała się przed kilko- 
m a dniam i powieść o Niemczech napisana przez młodego Angli­

ka, Jam esa Cadell, k tóry  jako urzędnik brytyjskiego zarządu wojsko­
wego spędził w tym  k ra ju  k ilka  lat. Nosi ona tytuł „Roast Pigeon", 
co znaczy — „Pieczone gołąbki".

Książka ta  jest wielkim  oskarżeniem  przeciwko Imperialistycznej 
polityce m ocałstw  zachodnich w  Niemczech, przeciwko wielkiemu 
oszustwu emglo -  am erykańskiej burioazji, k tó ra  w  czasie drugiej 
w ojny iw latow ej wzywała *w» narody do w alki z faszyzmem, a  tuż 
po jej zakończeniu faszyzm ten  w  Niemczech zachodnich na nowo 
odbudowała.

Amerykańska kolonia
C  PECJALNEJ wymowy n a b ie ra ła m  ty tu ł książki,k tóry  Jest aluzją
^  do sytuacji panującej w Niemczech zachodnich. Trizonla' sta ła  się 
praw dziw ą „krainą pieczonych gołąbków" dla tysięcy am erykańskich 
wyższych urzędników cywilnych 1 wojskowych, stacjonujących w  tym  
kraju . Poczynają sobie oni tu ta j, niczym rzymscy prokonsulowie w 
podbitych koloniach, napychając kieszenie kosztem niemieckiej klasy 
robotniczej.

Ja k  obliczono w  tych dniach oficjalnie, koszty okupacyjna, Jakie za­
płacił zachodnio -  niemiecki podatnik od chwili zakończenia wojny, 
wynoszą okrągłe 26 m iliardów m arek. Każdy Niemiec wie. że s^ to 
koszty utrzym ania am erykańskich wojsk okupacyjnych w  Niemczech, 
koszty przygotowania nowej wojny, pod znanym sprzed dziesięciu laty 
hasłem  „obrony zachodniej kultury".

Pałac dla Mc Cloy‘a za pdł mlln. marek
\ \ J  YSOKI kom isarz am erykański. Mc d o y , kazał sobie wybudować 
’ * nad Renem pałac za pół miliona m arek; pod względem przepy­

chu może się on równać z najw spanialszym i budowlami indyjskich 
nabaibów. Na sam e urządzenia klubowe 1 barowe wydano „drobną" 
kwotę 80.000 m arek. C yira ta nabiera swoistej wymowy jeżeli zważyć 
że ponad 6 milionów zachodnio -  niemieckich robotników zarabia po­
niżej 100 m arek miesięcznie, co nie pozwala na  śmierć głodową, ais 

nie wystarcza na życie naw et dla 
nieobarczonego rodziną człowieka.

P ENSJE kucharzy, pokojówek 1 
innych sił pomocniczych, za­

trudnionych w  rodzinach am erykań 
skich urzędników, wyniosły w  m i­
nionym pięcioleciu 1,7 m iliarda 
marek. Olbrzymie sum y wydano na 
dywany, urządzenia wnętrz, lodów 
ki, naw et na cywilne ubran ia  i 
suknie damskie dla am erykańskich 
okupantów  obojga płci. W oficjal­
nym zestawieniu figuruje również 
suma 250.000 m arek na zakup 
564.506 sztucznych zębówl

Z naszego obserwatorium

Niemcy w  Trizonil 
ma{ą dość  

roli tulsy?ców
n  OBIĄC sobie z  Trizonil „kra- 
‘ '  inę pieczonych gołąbków" za­
pomnieli jednak am erykańscy kolo 
nizatorzy o granicach ludzkiej cier 
p liw o śd  Naród niemiecki, a głów 
n ie zachodnio -  niem iecka ldajsa 
robotnicza, m a dość utrzym ywania 
armii łupieżców, dość ma panowa­
n ia  nieograniczonego wyzysku, po 
głębionego jeszcze bezwzględnością 
rodzimej burżuazjl,. dość m a gło­
dowania. Na mur-ach zachodnio- 
niemieckich m iast mnożą się napi 
sy „Ami, go home". Szerokie masy 
ludności zachodnio _ niemieckiej 
opowiadają się coraz głośniej 1 od­
ważniej za ogólno -  niem iecką na 
radą, m ającą na celu przywrócenie 
Jedności Niemiec 1 zawarcie trak ta  
tu  pokojowego. Pragną one żyć w 
jednolitym, pokojowym państw ie 
niemieckim, jako wolni obywatele, 
a  nie jako tubylcy w  nowoczesnej 
półkolonii.

„Tajny front"
JU Z  w  l is to p a d z ie  1942 r .  w y w ia d y  *•

m e r y lc a ń s k i  i  h i t l e r o w s k i  n a w ią z a ­
ły  ze  s o b ą  k o n t a k t  — o to  c o  s tw ie r d z a  
d o b i tn ie  w  s w e j  k s ią ż c e  „ T a jn y  F ro n t* ' 
( ,,D le  g e h e ljn a  F i o n f  ) s z p ie g  n a z is tó w  
s k i,  W a l te r  H a g e n .  K s ią ż k a  ta  w y d a ­
n a  z o s ta ła  p r z e z  „ E u r o p a  V e r la g “ w 
Z u r ic h u .

A u to r  n a le ż a ł  d o  s ły n n e j  R .S .H .A .
(R e ic h s s lc h e r h e i th a u p ta m t)  c z y li  G łó w ­
n e g o  U rz ę d u  B e z p ie c z e ń s tw a  R z e sz y . 
P la c ó w k a  ta  p o d p o r z ą d k o w a ła  so b ie  
w s z y s tk ie  t a jn e  s łu ż b y  o d  g e s ta p o  a l  
p o  w o js k o w y  A b w e h r  (d e fe n s y w a ) .  H a  
g e n  n a le ż a ł  d o  g r u p y  „ a u s t r ia c k ie j "  
K a l te n b r u n n e r a ,  k t ó r a  z a jm o w a ła  s ą  
^ .ro z p ra c o w y w a n ie m "  k r a jó w  n a d d u n a j  
s k ic h ,  B afckanów  i  W łoch .

H a g e n  b y ł  z a c ię ty m  w ro g ie m  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k ie g o  i b r a ł  u d z ia ł  w  ro ­
k o w a n ia c h  a g e n tó w  h i t le ro w s k ic h  i a» 
m e r y k a ń s k ic h ,  j a k i e  to c z y ^ T '® j£ S .V ; •  *  
w  c z a s ie  d z ia ła ń  w o J e n n y r ^ t a ^ o T w a i -  
c a r i i  w  la ta c h  1944 — 4 5 '.M ^ e m  ty c h  
r o k o w a ń  b y ło  o d d a n ie  j a k  n a jw ę k -^  \ 
s z y c h  o b s z a r n ik ó w  n ie m ie c k ie j  pod  o- 
k u p a c ją  a n g lo s a s k ą .  W ty m  o k resie  H a ­
g e n  n a w ią z a ł  k o n t a k t  z  A lian te m  D u li#  
s e m  i  k o n t a k t  te n  p o  d z iś  x?zień u t r z y ­
m u je .  Ul

J e d n y m  t  g łó w n y c h  c e ^ t f  k s ią ż k i  
.T a jn y  F r o n t “  j e s t  , . r e h a b u - a c j a “ p e w  

n y c h  o s o b is to ś c i  u w a ż a n y c h 1 d z iś  w 
ła c h  n e o h i t l e r o w s k ic h  za  z d ra jc ó w , p o ­
n ie w a ż  w  c z a s ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  r o ­
k o w a l i  . z  w y w ia d e m  a m e r y k a ń s k im . 
A u to r  w y b ie la  w ię c  a d m i u ł a  
a r e s z to w a n e g o  w  l ip c u  19^Xpc5^ z a m a ­
c h u  n a  H i t le r a  o r a z  S c h e lle n b e rg a .  O 
H im m le rz e  s z p ie g  n a z is to w s k i w y r a ż a  
s ię  ź le .  O k r e ś la  go  ja k o  c z ło w ie k a  o  
m ie r n e j  i n te l ig e n c j i ,  f a n a ty k a ,  z d ra d z a  
ją c e g o  o d  r o k u  1943 o b ja w y  c h o ro b y  
u m y s ło w e j .  H im m le r  m ia n o w ic ie  u w a ­
ż a ł  s ie b ie  za  n o w e  w c ie le n ie  k ió la  s a ­
sk ie g o  H e n r y k a  I . M a rz y ł  też  o  o p a ­
n o w a n iu  w ła d z y  w  N ie m c z e c h  p rz y  p o ­
m o c y  g a rn iz o n ó w  S S , ro z rz u c o n y c h  p o  
k r a j u  , , j a k  s t a r e  t e u to ń s k ie  z a m k i o -  -
b r o n n e " .  H im m le r  z a in s ta lo w a ł  w  p o d -  / 
z ie m ia c h  g łó w n e j  k w a te r y  g e s ta p o  e -  /  
k ip ę  a lc h e m ik ó w , g d y ż  w ie rz y ł ,  że  w y  / 
k r y w s z y  t a je m n ic ę  s z tu c z n e j  p r o d u k c j i  
z ło ta  z a c h w ie je  p o d s ta w a m i św ia ta  k a -  « 
p i ta l is ty c z n e g o .  D la  c e ló w  ś le d c z y c h  
u ż y w a ł  r ó w n ie ż  p o m o c y  o k u l ty s tó w .

M im o  t y c h  o b ja w ó w  d e m e n c ji  u -o y * "  
s ło w e j H im m le r  m ia ł  n a  ty le  p r z y ­
to m n o ś c i  u m y s łu ,  iż  w id z ą c  n ie c h y b n ą  
k l ę s k ę  H i t le r a  w  r o k u  1944 p rz y g o to ­
w y w a ł  s ię  d o  u s u n ię c ia  , , f u e h r e r a “  i  
w s z c z ę c ia  r o k o w a ń  z  A m e ry k a n a m i.  
H im m le r  b y ł  d o s k o n a le  p o in fo rm o w a ­
n y  o  z a m ie rz o n y m  z a m a c h u  n a  H i t le ­
r a  i o c z e k iw a ł  ty lk o  n a  z g ła d z e n ie  
„ w o d z a "  p r z e z  g e n e ra łó w , a b y  o b ją ć  
w ła d z ę .  P ó ź n ie j  z a  p o ś re d n ic tw e m  h r .  
B e r n a d o t t e  w s z e d ł  w  k o n t a k t  z w y ­
w ia d e m  U S A .

N a  k a r t a c h  o m a w ia n e j  k s ią ż k i  z n a j ­
d u je m y  te ż  d o b r z e  n a m  z n a n e  n a z w i­
s k o  g e n e r a ł a  z a k o n u  OO . J e z u itó w , h r .  
L e d ó c h o w s k ie g o .

A g e n c i  h i t l e r o w s c y  Jeszcze  w  r o k u  
1940 p r o p o n o w a li  W a ty k a n o w i s tw o rz e ­
n ie  ,,p a k t u  a n ty k o m u n is ty c z n e g o " ,  o -  
b ie c u ją c  z l ik w id o w a ć  p r z e ś la d o w a n ia  ^  
k a to l ic y z m u  w  N ie m c z e c h  o raz  d a ć  
w o ln ą  r ę k ę  m is jo n a r z o m  je z u ic k im  n a  
t e r e n a c h ,  k t ó r e  z a m ie rz o n o  z ra b o w a ć  
w  c z a s ie  k r u c j a ty  p rz e c iw k o  Z w ią z k o ­
w i R a d z ie c k ie m u . K o n ta k ty  te  t r w a ły  
aż  d o  k o ń c a  w o jn y .  R e a liz a c ję  j e d n a k  
p a k tu  t o r p e d o w a ł  p r z e d e  w s z y s tk im  
H im m le r ,  k t ó r y  b y ł  z a c ie k ły m  w ro g ie m  
k a to l ic y z m u  n ie n a w id z ą c  s w e g a - ^ jm ł*  ' 
k a n o n ik a  i  o j c a ,  p r a k ty k u ją c e g o  k a to ­
lik a .

N ie z m ie rn ie  p o u c z a ją c e  są  też  r e l a ­
c je  H ag iena  n a  t e m a t  k o n ta k tó w  a g e n ­
tó w  h i t l e ro w s k ic h  z R a jk ie m  na  W ę­
g rz e c h  i  T i to  w  J u g o s ła w ii .  T ito  p r o ­
w a d z i ł  p o t r ó j n ą  g rę ,  u d a ją c  z w o le n n i­
k a  Z S R R , o b ie c u ją c  h itle ro w co m  o p ó r  
p r z e c iw k o  d e s a n to w i  a n g lo sa sk ie m u  n a  
w y b r z e ż a c h  A d r i a ty k u  o ra z  r o k u ją c  
z R a n d o lp h e m  C h u r c h il le m  w  s p ra w i#  
k a m p a n i i  a n ty r a d z ie c k ie j .

K s ią ż k a  H a g e n a  w y k a z u je  n iezb ic i* , 
o# z r e s z tą  Ju ż  m o ż n a  b y ło  u s ta l ić  n a  
p o d s ta w ie  p r z e b ie g u  p ro c e s u  n o r y m ­
b e rs k ie g o ,  ż e  o d  l is to p a d a  1942 ro k u ,  
g d y  j a s n a  s ię  s ta ła  k lę s k a  H it le ra  
a g e n c i  n a z is to w s k ie g o  w y w ia d u  n w i ą ­
z a li  k o n t a k t  z w y w ia d e m  a m e ry k a ń ­
s k im , p r z y g o to w u ją c  n o w y  a k t w ie l ­
k ie g o  s p is k u  p r z e c iw k o  Z w iązkow i R a ­
d z ie c k ie m u , s p is k u ,  t rw a ją c e g o  od  li­
s to p a d a  1917 r o k u .  „ T a jn y  F ro n t"  u k a ­
z u je  n a m  te ż  k u l is y  w y d a r z e ń  poij* 
n y c h  n a  P a łk a n a c h  i w  krr>3T*. 
d u n a js k ic h ,  g d z ie  w y w ia d  n a z ir \  
p r z e k a z a ł  s w y c h  a g e n tó w  1 sw e* , 
ć a k ty  — w y w ia d o w i  a n g lo s a s k ie m ^ ’

G r“*

ROZMOWA Z  T0NIEM9JSKIM

P O N IŻ E f zamieszczamy 
wstęp do „marsza festi­

w a lo w e g o s k o m p o n o w a n e g o  
przez małą Lusię.

T O nie moje — mówi i ma­
cha ręką niestaranny i le­

niwy robotnik, kiedy widzi, ie  ma­
szyna powierzona jego pieczy nisz­
czy się bez należytej konserwacji, 
nie pracuje tak ,jak trzeba.

— To nie moje — tłumaczy ko­
leżankom ekspedientka, która przez 
niedbalstwo dopuściła, by zawil- 
gnął \vorek mąki.

— To nie moje — argumentuje  
urzędnik owijając kiełbasę w czy­
ściutkie arkusze maszynowego pa­
pieru do korespondencji.

Jeśli więc posłyszycie kiedy i  —  
a posłyszycie na peu^no — sakra­
mentalną formułę „to nie moje■ * 
zapytajcie:

— A czyjej
W tedy rozmową potoczy się

mniej więcej tak:
TO N IEM O JSK I: państwowe.
W Y : państwowe a więc społecz­

ne a więc nasze wspólne.

TO N IEM O JSK I: no, niby tak,
ale to taka teoria. A  w praktyce ... 
W  praktyce moje jest tylko to, co 
jest moją własnością: moje własne 
buty, ubranie, pieniądze.

W Y : oczywiście własność społe­
czna nie jest własnością osobistą 
każdego z nas, ale im większy jest 
stan posiadania społeczeństwa, tym  
więcej posiadamy również — my. 
Słowemt im  bogatszy kraj, im  bo­
gatsze państwo, tym  lepiej powo­
dzi się jego obywatelom .

TO N IEM O JSK I: moie i tak, ale 
to daleka droga. Męczyć się ©o to,
żeby kiedyś było wszystkim  lepiej, 
oszczędzać t wysilać się — tylko w 
tym  celu, . to za duże poświęcenie 
z mojej strony. Nie chce m i się — 
i już.

W Y :  •  eoby było, gdybyśmy
wszyscy powiedzieli: „Nie chce się 
nam‘“. Niech pan sobie to wyobra­
zi, panie Toniemojski.

I  Toniemojski sobie wyobraża, a
jeśli nie potrafi — pomóżcie mu. 
Niech mu się wydaje przez chwilę, 
że społeczeństwo składa <.ię z sa­
mych Toniemojskich. Ale żeby mu 
było łatw iej wytłumaczyć niech się 
przyjrzy  tylko trzem np. włóknia­
rzowi, robotnikowi w fabryce butów 

i piekarzowi.

W ŁÓ K N IA R Z TO N IE M O JSK I:
stoi t  założonymi rękami za ma­
szyną tkacką. Poplątała się n itka 1 
To co? On się nie ruszy, nie po­
prawi. Co mnie to obchodzi — po­
wiada. A  z m aszyny wychodzi tka­
nina o niskiej jakości.

RO BO TN IK  W  F A B R Y C E  OBU 
W IA  TO N IEM O JSK I: kraje skó­
rę na zelówki z dużego płata. Mógł 
by z tego płata wykrajać więcej 
zelówek, ale mu się nie chce. Prze 
cież to nie jego!

P IE K A R Z  TO N IEM O JSK I: fa ­
brykuje zakalec.

A  za ich przykładem czyni tak  
cale społeczeństwo. S ku tek f Tonie 
wojscy chodzą w dziurawych ubra 
niach, rozlatujących się butach, 
których zresztą dla wszystkich nie 
starcza, bo za dużo skóry niszczy 
się przy produkcji, jedzą chleb % 
zakalcem. Takie sobie życie stwo­
rzyliby Toniemojscy. N a szczęście 
w naszym społeczeństwie nie ma ich 
tak dużo, ale są jednak w wystar­
czającej ilości, aby powodować po­
ważne straty. Więc trzeba poicie• 
dzieć każdemu Toniemoj ski emu:

— Czy jeszcze teraz uważa pan, 
że społeczne dobro nie jest dobrem 
każdego z nas a więc i pana wła- 
sriym? Czy teraz sądzi pan, że 
dbałość o to dobro przyniesie ko­
rzyści dopiero w  jakiejś mglistej 
przyszłości1

Będzie to tak rwane pytanie re­
toryczne, czyli vyt,anie, na które 
nikt nie udzieli odpowiedzi. Tonie­
mojski także — bo sprawa jest ja

sna, Zawstydzi się pewnie tylko. 
Coś tam bąknie. I  odejdzie, A  pó- 
łem sam w sobie będzie to swoje 
,to-nie-mojstwo“ lamal, przezwycię 
żal. Bo zrozumie, że jest szkodni- 
kiem.

Toniemojscy — to w  ogromnej
większości szkodnicy bezwiedni, nie 
świadomi. Toniemojscy są ludźmi, 
którzy myślą kategoriami minione­
go czasu. Bo przecież zastanówmy  
się: w  warunkach kapitalistycz- 
nych własność tak 'zwanego wów­
czas „pracodawcy", który byl w  
rzeczywistości — wyzyskiwaczem  
pracy, była jego własnością osobi­
stą  — nie społeczną. 1 robotnik, 
ekspedientka, urzędnik mówiący 
wówczas „to nie moje“ — mial ra  
cję. Ale dziś tToniemojscy muszą 
zrozumieć, że żyją  w innym  świe- 
cie, że dawną, znienawidzoną przez 
nich własność wyzyskiwacza zastą  
piła własność społeczna, własność 
karżdego z  nas. A  to jest ju ż coś 
zupełnie innego.

Dlatego Toniemojskich trzeba na 
uczyć innego stosunku do społecz­
nej własności, która jest także ich 
własnością. M usimy bowiem pilnie 
baczyć, aby nie dopuścić do mar­
notrawienia i niszczenia ’narodowe 
go dobra. Leży to w najlepiej zro 
zumianym interesie nas w szyst­
kich, włącznie z dzisiejszymi Tonie 
mojskimi, których przeważająca 
większość stanie się w przyszłości 
w pełni świadcmymi gospodarzami 
siuoich zakładów pracy,

JA P .



Kuracja 
w sanatorium
nie będzie 
przeszkodą
w  zdobyw aniu 
nowego fachu
W MIEJSCOWOŚCI Górno, w 

woj. rzeszowskim powstaje 
wielkie sanatorium  „ przeciwgruźli­
cze, przeznaczone głównie dla ro­
botników przemysłu 1 górnictwa 
naftowego. Sanatorium zajmuje po 
wierzchnię 88 ha, na których wśród 
gęstych lasów wybudowanych bę­
dzie 29 pawilonów.

Dotychczas 10 pawilonów oddano 
Jut do niy tku . Przebywa w nich 
870 osób. Pięf następnych pawilo­
nów jest na ukończeniu. W każdym 
pawilonie przebywa 40 chorych. W 
dużych, Jasnych pokojach zaajdu- 
j ł  się 8— 4 łóżka. Obfite, pożywne 
jedzenie dostarczane jest wózkami 
do poszczególnych pawilonów. 
Wszystkie główne uliczki m ają ce­
mentową nawierzchnię.

Na terenie sanatorium  znajduje 
się sklep spożywczy, agencja pocz­
towa, świetlica, remontuje się salę 
teatra lną 1 kinową. Niestety, kino 
przyjeżdża zbyt rzadko — raz na 
miesiąc. Również świetlica nie jest 
jeszcze dostatecznie wyposażona.

W przyszłym roku będzie uru­
chomiony tzw. dział rehabilitacyj­
ny. Dla chorych, którzy po wylec le 
niu nie powinni wrócić do poprzed­
niej pracy, uruchomi się kursy liu- 
chalteryjne, trykotarskie i hodowli 
jedwabników, dając rekonwalewen­
tom nowy zawód, (jd)

Obrazki dolnośląskie

Kułak
zrozumiał...

0  O G A C Z  w ie js k i  T o m a sz  G rz e s ia k  
*-* s ta le  p o z o s ta w a ł  w  ty le  i le k r o ć  c h o ­
d z iło  o w y w ią z y w a n ie  s ię  z o b o w ią z ­
k ó w  w o b e c  P a ń s tw a .

~  S łu c h a jc ie  — m ó w ili  m u  s ą s le d z l— 
jatf- tcL j^v ,-e  b y ć , ż e  w y , k tó r z y  j e s t e -  
ś c .e  n rfjn ffśfa tszym  g o s p o d a rz e m  w  g r o ­
m a d z ie  m a c ie  i z a le g ło śc i  w  F O K  i  w  
p o d a tk u  g r u n to w y m . J e s te ś c ie  z a w sz e  
n a  s z a r y m  k o ń c u .

— A n o  t a k  w y p a d ło .. .
— T o  sa m o  j e s t  i ze  s k u p e m  zb o ża

1 z . o d s t a j ą  z ie m n ia k ó w .. .  Z a w sz e  Je ­
s te ś c ie  o s rp tn l .

G rz e s ia ]* /  z a m y ś l i ł  s ię .  P o te m  o d rz e k ł .
— B o  w id z ic ie ,  J a  t a m  J e s te m  s k ro m  

n y  c z ło w ie k  N ie  c h c ę  s ię  n ig d z ie  
p c h a ć , n a  p ie r w s z e  m ie js c e .. .  w o lę  b y ć  
w  \>1e, ż e b y  m i  n ie  p o w ie d z ie l i ,  że 
c h c ę  s ię  w y w y ż s z y ć  n a d  in n y m i.

— A leż  t a k  n ie  m o ż n a . D z ie c i  w a sz e  
u c z ą  s ię  w  m ie ś c ie . K o r z y s ta c ie  z p o ­
m o c y  P a ń s tw a .  P a t r z c ie ,  w ie ś  J e s t  z e ­
l e k t r y f ik o w a n a .  W y b u d o w a liś m y  D o m  
K u l tu ry . . .  P o w in n iś c ie  G rz e s ia k  z m ie ­
n ić  s ię  i z a m ia s t  o s ta tn im  b y ć  z a w sz e  
p ie rw s z y m .

K u ła k  z a m y ś l i ł  s ię .  W  J a k ie  t r z y  t y ­
g o d n ie  p o  te j  r o z m o w ie  d o  g m in n e j  
s p ó łd z ie ln i  p rz y w ie ź l i  n o w y  t r a n s p o r t  
g u m o w y c h  b u tó w . G rz e s ia k  c h o ć  m ia ł  
b u ty ,  p o b ie g ł  z a d y s z a n y  d o  s k le p u  1 
b y ł  p ie r w s z y  p rz y  la d z ie . S p o jrz a ł  
t r i u m f a ln i e  n a  ty c h ,  k tó rz y  p ó ź n ie j  
p rz y s z li .

— A  co , j e s t e m  p ie rw s z y . ..
G ro t

Cały śiuiat zainteresowany jest

osiągnięciami polskiego naukowca
Akademia Nauk ZSRR i Instytut im. Pawłowa

chcą zapoznać 
radzieckich uczonych 
z  pracami dr. Zniniewicza

Str. 1, rfŁOWO POLSKI*

ZY pamiętacie. Czytelnicy, sensacyjne tytuły w prasie burłuazyj- 
'  ‘ nej z okresu mlędzywraeinlo wego w rodzaju: „ParaUtycy cho­

dzą, wariaci odzyskują rozum", a  dotyczące eksperymentów z zakre­
su wodolecznictwa doktora Jana Zniniewłcza? Wielkimi czcionkami 
wybuchały one niby rakiety, by po zaspokojeniu głodu sensacji znik­
nąć znów na lata całe z łamów pism polskich.

Za czasów kapitalistycznych oso
bę dr. Żninlewicza otaczała na  prze 
mian albo niezdrowa ciekawość, 
albo głuche milczenie. A znakomi­
ty  reform ator hydroterapii praco­
wał dalej w zapomnieniu ze swą 
siostrą - lekarką i wiernym  towa­
rzyszem, kąpielowym Żymkiem i 
przeprowadzaj dalszie eksperymen 
ty. Wzór pracowitości — potrafił 
zawsze w swym dniu przepełnio­
nym  leczeniem chorych wykroić 
dwie godziny, by notować skrzęt­
nie swoje obserwacje. Z biegiem lat 
notatki rozrosły się" do grubych 
osiemnastu tomów.

W arto też przypomnieć, że już w 
roku 1922, kiedy właśnie do w ła­
dzy dorwał się Chieno-Piast, Jan 
Żniniewicz w publikacjach swoich 
miał odwagę głosić uspołecznienie 
zawodu lekarskiego.

DOŚWIADCZENIE 50 LAT ŻYCIA

D OLSKA Ludowa ofiarowała dr.
Żniniewiczowi stanowisko a- 

diuokta na Uniwersytecie w Pozna 
niu oraz tytuł profesora honoris_ 
causa.

Niestety, ofiairą wandalizmu far- 
szygtów hitlerowskich podczas oku 
pacjd padła część bezcennych nota 
tek  niestrudzonego hydroterapeu- 
ty. Również i  uczniowie je&o znale­
źli śmierć w obozach koncentracyj 
nych. Dlatego też sędziwy ekspery 
m entator w obawie, aby doświad 
czenie 50 lą t jego życia nie poszło 
na m arne zwrócił się do M inister­
stwa Zdrowia z prośba o za-intereso 
wanie się tym dorobkiem. Jednym 
z obecnych uczniów dr. Żntniewi- 
cza jest asyst. A. M. Witold Żmu­
dziński — pracownik naukowy Za 
kładu Fizjologii we Wrocławiu.

— N a  c z y m  p o le g a , p a n ie  d o k to rz e ,  
z a s łu g a  1 ro la  d r  Ż n ln ie w lc z a  w  d z ie ­
d z in ie  h y d r o te r a p i i ?  — z w r a c a m y  s ię  
do  d r  Ż m u d z iń s k ie g o .

Dr. Jan  Żniniewicz zreformował 
całe wodolecznictwo prowadzane 
dotychczas metodami, nie dającymi 
się powiązać w jednolity system 
na-ukowy i leczniczy. Do tej pory 
żaden hydroterapeuta na  świecie 
przed dr. Żniniewiczem nie odwa­
żył się bodźcami wodnymi a tako­
wać najważniejszych ośrodków cen 
tralnych tj. mózgu i rdzenia prze­
dłużonego. D r Żniniewicz zadraż­
nia wodnym bodźcem zimna ściśle 
określone tereny skóry w  ściśle 
określony sposób. Skóra jako sie­
dlisko zakończeń włókien nerwo­
wych należących do komórek znaj 
dujących się w  mózgu, wyśmieni­
cie transportuje podniety do ośrod 
ków mózgowych. Bodźce te nie ogra 
niezają się do drażnienia ośrodków 
naczyniowych ale prom ieniują na 
inne ośrodki autonomiczne i tą  dro 
gą mogą bezpośrednio wpływać na 
bieg przemiany m aterii i narządów, 
a więo nie tylko przez zmianę ich 
ukrwawienia ale wprost drogą 
nerwową.
l l f  C IĄ G U  p ię ć d z ie s ię c iu  l a t  d z ia ła ln o  
”  ś c l  l e k a r s k ie j  d r  ż n in ie w ic z  w y ­

k o n a ł  o k o ło  m il io n a  z a b ie g ó w  n a  p a ­
c je n ta c h  1 k i lk a d z ie s i ą t  ty s ię c y  e k s ­
p e ry m e n tó w  n a  w ła s n y m  o rg a n lfo n ie . 
PocząK kow o m e to d ą  s w o ją  z a m ie rz a ł  
le c z y ć  w y łą c z n ie  c h o ro b y  n e rw ó w , 
w k r ó tc e  j e d n a k  f a k t y  w y k a z a ły ,  że  in -

Junacy SP
uprawiają
rycynus
J UNACY SP z Rade, gm. Krusz 

wica dokonali zbioru rycynusu, 
którego doświadczalną uprawę roz 
poczęli w ubiegłym roku. Półhekta 
rowe, doświadczalne poletko tej cen 
nej rośliny leczniczej dało nadspo­
dziewanie dobry zbiór.

Uzyskaną ze sprzedaży kwotę Ju 
nacy przekazali na budowę War­
szawy i na uzupełnienie miejsco­
wej biblioteki. (P-k)

D o k o ń c z y m y  * d z is ia j  h  s te r u
k ą p ie l i .  W X V III  w . z n o w u  

w r ó c iła  m o d a  k ą p ie l i  rz e c z n y c h . 
L e c z  w s p ó łc z e ś n i  s k a r ż y l i  Łłę ,  że  
n ie  w id a ć  ta m  b y ło  p ię k n y c h  k o ­
b ie t ,  le c z  s t a r e  z b y t  g r u b e  lu b  
z b y t  s z c z u p łe . N a le ż y  d o d a ć , że  
k ą p a n o  s ię  w ó w c z a s  w  S e k w a n ie  
n a g o . W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V III  w . 
w y ro s ły  „ z a k ła d y  k ą p ie lo w e ,\  z 
z a in s ta lo w a n y m i w a n n a m i z p o ­
d z iu ra w io n y c h  d e s e k , p r z e z  k tó re  
s w o b o d n ie  p rz e c ie k a ła  w o d a  z 
S e k w a n y .

D o t e j  p o ry  k ą p ie l  m o rs k a  n ie  
b y ła  je s z c z e  „ w y n a le z io n a " .  P r a w ­
d a :  p e w n e  o s o b is to ś c i ,  n ie  o b a w ia ­
ją c e  s ię  p o ś m ie w is k a  p u b lic z n e g o , 
z a n u rz a ły  6w e c ia ło  w  n u r ty  n a -  
b rz e ż n e  m ó rz . I  t a k  h is to r ia  w sp o  
m in a  o  n ie l ic z n y c h  k ą p ie la c h  w  
D ie p p e . B y ty  o n e  z a le c a n e  p rz e z  
le k a r z y  p rz e c iw k o  u k ą s z e n iu  p rz e z  
p sa , w  c h o ro b a c h  s k ó rn y c h  i td .

S to p n io w o , a le  w z g lę d n ie  sz y b ­
k o , w y ro s ły  p la ż e  n a d  L a  M a n -  
c h e m , a le  o  ó w c z e s n y c h  k o s t iu ­
m a c h  k ą p ie lo w y c h ,  s z c z e g ó ln ie  d la  
d a m , d a ło b y  s ię  d u ż o  o p o w ie d z ie ć . 
B y ły  o n e  w  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  
b a rd z ie j  s k o m p lik ó w a n e  a n iż e l i  
o b e c n e  s trc rje  n ie  ty lk o  w ie c z o ro ­
w e , a le  i s p a c e r o w e . . .  N ik t  n ie  
o d w a ż y łb y  s ię  w ó w c z a s  u k a z a ć  na  
p la ż y  b e z  k a p e lu s z a !  D z ie c io m  z a ­
k a z y w a n o  z w y k le  z a n u rz a n ia  s ió p  
w  w o d z ie . D z ia ło  s ię  to  w  e p o c e  
k r y n o l in ,  p r z e s t r z e g a n y c h  1 r.a ' p la  
ży . W ty c h  w a r u n k ic h  z a n u rz y ć  
s ię  w  w o d z ie  o d w a ż y ły  s ię  t> ’k o  
o 3 o b y , n i e  o b a w ia ją c e  s ię  o p in ii  
p u b l ic z n e j  1 p lo te k .. .

W  ó k r e s i e  ty m  „ o p in ia  p u b l ic z ­
n a ” s k a r c i ła  b y  z a p e w n e  z a ró w n o  
s a m  f a k t  k ą p a n ia  s ię  j a k  1 o p a la ­
n ia . . .  T o te ż  p a ra s o le  s ta n o w iły  
s p r z ę t  n ie z b ę d n y  w  r ę k u  p a ń  i  p a  
n ó w , k o n w e r s u ją c y c h  n a  p la ż y  o b ­
s e rw u ją c y c h  m o rz e .

D o p ie ro  p o c z ą te k  X X  w ie k u  
w p r o w a d z i ł  „ m o d ę "  s ło ń c a  1 w o ­
d y . U z n a n o , ż e  s ło ń c e  j e s t  z d ro ­
w e , że  k ą p ie le  s ą  n ie z b ę d n e .. .

Karol Szoą lsk l

F R A S Z K I
UJg Jakoiuleira

AUTOR
Teatr. Ludzi wielki thim .
A po spektaklu głośny szum.
Oklaski. Wrzaski. Rzekłbyś: Szał to,
I cała sala krzyczy: Autor!

Ach, wszyscy chcieli widzieć tego,
Co mógł napisać coś tak ziego.

•ROZTARGNIONY

Pewien człowiek roztargniony 
W Jasny dzień do wody wpadł,
Gdy ostatkiem  sil Jul gonił.
Krzyknął: Picia zimnej wody 
Lekarz mi zabroni!!..,

SOKRATES

Ten człowiek Sokratesa 
Zupełnie przypomina:
Ach, spójrz na Jego łono,
I patrz — co za łysina!_

DZIWT

Różne dziwy na św lede byirają.
Nieraz nawet I wspomnieć strach.
Ot, na  przykład: Nie wszystkie papugi gadają... 
Są 1 takie, co riszą... ach...

Jak... Imieniny
g e re n c ja  w  f u n k c j*  te g o  s y s te m u  *u- 
to m a ty c z n le  w y w o łu je  r e a k c j e  (k o rz y s t  
n e  lu b  n ie k o r z y s tn e )  w e  w sz y g tk ic h  
In n y c h  n a rz ą d a c h .  W o s ta tn im  czasie  
d r  Ż n in ie w ic z  u z y s k a !  n ie z w y k le  p o ­
m y ś ln e  w y n ik i  w  d o w o ln e j  r e g u la c j i  
c iś n ie n ia  k r w 1 o r a z  w  le c z e n iu  p s y ­
c h o n e rw ic ,  n e rw ic  w e g e ta ty w n y c h  1 
s ta n ó w  w y c z e rp a n ia  n e rw o w e g o .  S zcze 
g ó ln le  d o s k o n a łe  w y n ik i  z a n o to w a ć  
m o ż n a  p r z y  p r z e p r a c o w a n iu  u m y s ło ­
w y m . I s tn i e j ą  p o w a ż n e  d a n e , że  m e to ­
d a  Je g o  d z ia ła  r ó w n ie ż  w  c h o ro b a c h  
r e u m a ty c z n y c h .  O b e c n ie  s ę d z iw e m u  h y  
d r o te r a p e u c ie  p r z e k a z y w a n e  są  d o  le ­
c z e n ia  n a w e t  p r z e s ta r z a łe  s c h o rz e n ia ,  
a '  p o  z a s to s o w a n iu  Je g o  m e to d y  w o d o ­
le c z n ic z e j  e f e k t  J e s t  w ię c e j  n i l  d o b ry .

D  OSŁUCHAJMY co mówią © o- 
siągnięciach i metodach wiel­

kiego eksperymentatora naukow­
cy polscy i zagraniczni.

Po ukazaniu się w latach trzy­
dziestych jednej z książek Żninde- 
wicza. tak  pisał do Autora, św ia­
towej sławy uczony — prof. Uni­
w ersytetu w Graz — dr H. dl Ga- 
spero:

„ S y s te m  P a n a  Je s t  p r z e ło m e m  w  
d o ty c h c z a s o w e j  h y d r o te r a p i i  i g r u n ­
to w n ie  Ją  r e f o r m u ją c  z a p o w ia d a  w  o- 
g ó le  n o w ą  sz k o łę , k tó r a  z a jm ie  m ie j ­
sce  h o n o ro w e  w  le c z n ic tw ie  n o w o c z e ­
s n y m . K s ią ż k a  p a ń s k a  j e s t  n a  w sk ro ś  
r e f o r m u ją c y m ,  w s k a z u ją c y m  n o w e  
d ro g i  w y b i tn y m  d z ie łe m  n a u k o w y m ” .

Dalej, prof. d r Aleksander J a ­
nuszkiewicz w liście do Dziekana­
tu Wydziału Lekarskiego U. P. pi­
sze:

„ U z y s k a łe m  d o w o d y  n ie z a p rz e c z o ­
n e j  u ż y te c z n o ś c i  m e to d y  d a ją c e j  d o ­
s k o n a łe  w y n ik i  n a  p r z y p a d k a c h  z a ­
d a w n io n y c h .  D r  2 n in fe w lc z  d o s to s o ­
w a ł s w o ją  m e to d ę  d o  z a d a ń  le c z n i­
c z y c h  z a ró w n o  w  h y p e r  j a k  1 te ż  w 
h y p o te n s j i  w  sp o só b  d a ją c y  n ie z a ­
p rz e c z o n e  w y n ik i“ .

Rewolucyjna w dotychczasowym 
lecznictwie metodia dr. Żniniewi- 
cza ma całkowite pokrycie w  nau­
ce nerwizmu Iwana Pawłowa. Naj 
lepszym tego dowodem jest zain 
teresowanie się osiągnięciami pol­
skiego hydroterapeuty przez Aka­
demię Nauk ZSRR i Insty tu t Fizjo 
logii im. I. P. Pawłowa w Leningra 
dzie.

Oto fragm ent listu  K. M. Bykowa 
dyrektora Instytutu, kontynuatora 
dzieła znakomitego Pawłowa, z któ 
rego autorytetem  liczy się cały 
świat skierowanego do dr żniniewi 
cza.

„...praca Pańska bezwzględnie 
wzbudza zainteresowanie 1 byli­
byśmy zobowiązani Panu gdyby 
można było w nieco zwięzły spo­
sób zapoznać radzieckich uczo­
nych drogą opublikowania jej w 
formie artykułu  w jednym z ra ­
dzieckich pism naukowych".

Pięćdziesiąt lait pracy n ies tad zo  
nego lekarza - eksperym entatora 
znajduje swe odbicie w wielu to­
mach rękopisów, oczekujących na 
naukowe opracowanie.

Tą dziedziną naukowcy polscy 
powinni zainteresować się i poznać 
metody lecznicze d r  Żniniewicza.

Hanna Hoffmanowa

W  B IU R ZE  w* Wrocławiu
(filit  w* wszystkich mia- 

itach Dolnego Śląska) codzienny 
ruch. Dwie urzędniczki $ sapałem 
przekładają z biurka na biurko ni 
komu niepotrzebne papiery, jedna 
zastanawia tię nad tym, w jaki 
sposób „wykombinować" przepust­
k i, a praktykant biurowy i  na­
maszczeniem i  w głębokim skupie- 
nu przybija pieczęcie * napiłem  
K IERO W N IK  W YD ZIAŁU .

—  Pani Zosiu, ja pojadę do Pr* 
tydium  Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej po podpisy.

— Nie pani Helu, pani nie moie
pojechać, bo jest pilna poczta do 
wysyłki. Pojedzie praktykant Ja­
nuszek.

eUCEJTZ BYĆtmm\

%$bisiądcrum m

Tanio i dobrze
15 proc. produkcji  
spółdzielnie  pracy

wykonują 
z odpadków
NIEJEDNA właścicielka pięk­

nych pantofelków wyproduko­
wanych przez spółdzielnię pracy, 
nie wie, że podeszwy w pantofel­
kach zrobione zostały z odpadków 
i resztek skóry twardej, przy za­
stosowaniu krajowego kleju czyli 
lepiszcza. Inne znów buty, s*pół- 
dzielczej produkcji, m ają podeszew 
sporządzoną ze skóry miękkiej, któ 
rej jest u nas więcej niż tzw. kru- 
ponów, czyli twardej skóry pode- 
szwowej. Skóra> miękka została im­
pregnowana parafiną i ziemnym 
woskiem. Oczywiście w obu wy­
padkach podeszwy nie są gorsze 
oćf „normalnych*1.

W walce z marnotrawstwem  2500 
spółdzielni pracy, rozsianych po 
całym kraju, wykorzystuje w bar­
dzo szerokim zakresie odpadki 
przy produkcji atrakcyjnych arty­
kułów Dzieje się to oczywiście bez 
szkody dla konsumenta.

Z o d p a d k ó w  tz w . c z o ło w ln  c ie lę c y c h , 
m a ły c h  k a w a łk ó w  f u t r a  z c zo ła , w y r a ­
b ia  s ię  p ię k n e  1 ta n ie  f u te r k a .

Ś w ie tn e  p ły ty  s to la r s k ie  d o  m e b li  p o ­
w s ta ją  z b a rd z o  d ro b n y c h  o d p a d k ó w  i 
k a w a łk ó w  d y k ty .  Z w ię k s z y c h  o d p a d ­
k ó w  d rz e w a  ro b i  s ię  k la m e rk i  d o  b ie ­
l iz n y , n a jb a r d z ie j  e fe k to w n e  z a b a w k i, 
k lo c k i  i tp .

M o ż liw e , t e k o łd ra ,  k t ó r ą  s ię  d z iś  
w ie c z o re m  p r z y k r y je m y ,  „ n a d z ia n a "  
J e s t  w a tą ,  k t ó r #  p o w s ta ła  ze  ś c in e k
b a w e łn ia n y c h .  M o ż em y  s p a ć  s p o k o jn ie ,  
k o łd ra  n a  p e w n o  n ic  p rz e z  to  n ie  • t r a ­
c iła , a  t y lk o  ś c in k i ,  z a m ia s t  i ś ć  z  w ia ­
t re m ,  z o s ta ły  w  s p o s ó b  r o z t r o p n y  
w c ią g n ię te  d o  p r o d u k c j i .

Z ty c h  sa m y c h » £ c in e k  b a w e łn ia n y c h  1 
z o d p a d k ó w  tzw . o rz e c h a  w  p rz e m y ś le  
b a w e łn ia n y m , w y r a b ia  s ię  ró w n ie ż  w a ­
tę  d o  p r o d u k c j i  c ie p łe j  o d z ie ż y  w a to ­
w a n e j .

O d p a d k i  w y k o r z y s tu ją  s p ó łd z ie ln ie  
p ra c y  w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  d z ie d z i­
n a c h  p rz e m y s łu .  A w ię c  n p . z  z u ż y ty c h  
s ie c i ry b a c k ic h  s z y je  s ię  s ia tk i  d o  za ­
k u p ó w . Z s ie c i  o  d r o b n y c h  o c z k a c h  po  
w s ta ją . ..  d a m s k ie  s ia tk i  d o  w ło só w . O d ­
p a d k ó w  g u m o w y c h  u ż y w a  s ię  d o  p r o ­
d u k c ji  s k ó rg u m y  1 p i łe k  s p o r to w y c h . 
48 a r ty k u łó w  z  o d p a d k ó w  p r o d u k u ją  
s p ó łd z ie ln ie  p r a c u ją c e  w  b r a n ż y  m e ta ­
lo w e j,  a m . In., r o w e r k i  d la  -dzieci, łó ­
ż e c z k a  d z ie c in n e .

— Do niedawna często lekcewa­
żone surowce odpadkowe — mówi 
prezes Zw. Spółdz. Pracy, p. J. Nie 
miec — pozwalają wyprodukować 
spółdzielniom pracy dodatkowo 
wysokogatunkową masę towarową, 
zwiększając możliwości pełnego za 
opatrzenia rynku. Szacunkowo o- 
bliczona wartość produkcji z su ­
rowca odpadkowego stanowi ok. 
15 proc. całej puli towarowej, pro­
dukowanej przez spółdzielnie p ra ­

cy. (na)

— Kiedy mam de załatwienia 
osobistą sprawę w wydziale.

— Januszek pani załatwi.
— Pani Zosiu...
— Pani Helu...
— Panie Januszku, niech pan 

zaczeka. Zaraz napiszę list.
— Ale jak zaczekam, to ju i  nie 

zdąłę po podpisy, bo jest godzi­
na...

— Nie szkodzi. To pana niech 
nic nie obchodzi. Poczta n.-oie by i  
nie podpisana, byle nie leżała u  
nas w dziale. Niech pana o to gło­
wa nie boli.

Drzwi otwierają się t hałasom. 
Wpada zwiewna postai biurowego 
motyla.

— Wiecie — Mikołaj, Mikołaj
Napięcie wzrasta.
— Co, co, jaki M ik o ła jtt t ll l
— N a biurku, na moim biurku. 

To pewnie Henio.
— Aaaaaaal Tak, to pewnie He­

nio.
— No i cof
— Trzy pomadki.
Napięcie opada. \Tylko trzy p t-  

madki. Phil
No i jak  było i  Heniemt
Cśśś. Z ust pani Zosi uiydobywu 

się syk. Siedzą. Tam w kąoie. 
Przedstawiciele prasy. Do roboty. 
Trzy głowy pochylają się nad pa- 
piętkami. Praktykant wyszedł. W y­
szedł również z siebie przedstawi­
ciel prasy.

— Może zameldujecie mnie u M
czelnika.

— P A N  N A C ZE LN IK  JE S T  
Z A JĘ T Y .

— Może jednak...
— Spróbuję.
Zza zamkniętych drzwi pada 

władczy głosi ,
— Niech czekali

J przedstawiciel prasy czekał, 
A w kancelarii Wydziału pra­

ca. szła normalnym torem. Nie ro­
biono prawie nic. Bo była sobota, 
bo jutro będzie niedziela, bo»w so­
botę kończy się pracę szybciej, bo 
zrobiono „swoje" — a co dalej —  
to przecież kłopot — „nie nasz".

P RZYJE C H A Ł interesant •
Wałbrzycha. Optymista. Od­

powiedź padła krótka. „Za wcze- 
śnie".

— Ale w poniedziałek bank za 
mknie mi kredyt...

I  jeszcze krótsze: No to eoł

H ISTO RIA  nie jest zmyślona.
Miała miejsce we Wrocławiu 

w dniu 8 grudnia 1951 roku w je 
dnym z urzędów.

Zakończyła się we Wrocławiu 
Wystawa Wynalazczości Prcowni- 
czej. Robotnicy, inżynierowie, tech 
nicy — demonstrowali rezultaty  
swych myśli twórczych, demonstro 
wali rezultaty połączonego wysię­
ku mózgów, serc i rąk.

—  A moie by tak  — rzucamy 
projekt — zastanowić się nad u- 
rządzeniem W ystawy Wynalazczości 
Urzędniczej. Wysuwać śmiałe, 
twórcze projekty, zmniejszenia 
przerostów etatowych, racjonalne­
go wykorzystania godzin pracy, 
właściwego wykorzystania) ludzi}, 
Ażeby pani Hela nie jeździła do Wa 
jewódzkiej Rady Narodowej załat­
wiać osobiste sprawy w godzinach 
pracy, ażeby praktykant, pan He­
nio, nie czekał na prywatną korea 
pondencję wtedy, kiedy m inuty de­
cydują o podpisaniu służbowej, 
ażeby biurowy motyl nie elektry­
zował wszystkich Mikołajem i pa­
nem Heniem, ażeby o istotne spra 
wy „bolała głowa" wszystkich u- 
rzędników, a załatwienie petenta 
było również ważne jak  co naj­
mniej.... siooje imieniny, (eres)

P R Z Y G O D Y  F E L K A - W Ę G I E L K A (32)

Węgielek biegł przeskakując 
pnie i głazy.

Jak za pośpiesznym pocią- 
gism snuła się za nim smuga 
dymu. Noga j.go  tliła si% co­
raz bardziej. Wreszcie dopadł 
brzegu, który w tym  miejscu 
prostopadle 'opadał do morza.

Nie zatrzymująo się Węgie­
lek jednym susem skoczył w 
przestrzeń. Pędzący za nim Ja 
nek, ujrzał już tylko fontannę 
rozpryskującej się wody. Po 
chwili wśród fa l wynurzyła się 
czarna głowa. Janek, który 
chciał zbiec nad brzeg i po­

móc przyjacielowi, zastygł w 
bezruchv„ W odległości kilku­
nastu metrów dojrzał wychy­
lający się z fa l potworny łeb.
Nieznany stwór plusnął ogo­
nem i ruszył w stronę W /- 
giełka. Paszcza wielkości łódki

na moment zawisła nad bez­
bronnym Węgielkiem i z głoś­
nym kłapnięciem zwarła się.

W mgnieniu oka TVęgiełek 
znikł w niej, a potwór zanu­
rzył się w odmętach.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Jak  długo?
S TUDENCI I roku w ydziału le­

karskiego pilnie uczęszczają na 
w ykłady  chemii ogólnej. Bo to i 
przedm iot pow ażny no i... przede 
w szystk im  na uwadze trzeba mieć 
ustawę o dyscyplinie  nauki. Jed ­
nym  słowem, słuchacze codziennie 

w ypełniają po brze 
gi salę wykładową.

B yliby z tego za­
dowoleni zarówno 
studenci, ja k  ł w y  
kładowcy, gdyby  
nie jedno „ale". O- 
tó i na sali za m a­
ło jest m iejsc sie­
dzących. Prawie 
połowa słuchaczy 
stoi lub siedzi na 
gazetach rozłożo­

nych na podłodze. Oczywiście w ie­
lu z nich u) takiej pozycji nie mo­
że nic notować, pogrąża się nato­
miast w  myślach na temat: „Jak 
długo jeszcze odpowiednie czynni­
ki z  Akadem ii M edycznej zwlekać  
będą ze w staw ieniem  wystarczają­
cej ilości krzeseł?"

Korespondent St. Duszejko.

Korespondenci i czytelnicy donoszg:
Dworce kolejowe
nie mogq być miejscem schadzek

mętów społecznych, 
wagarującej m łodzieży, 
pijaków, „b ig la rzy" i chuliganów
G ODZINA 3-cia n ad  ranem . O statni pociąg dalekobieżny dawno 

Już opuścił perony Dworca Głównego. K asjerzy spokojnie 
drzem ali za k ra tam i swych m ałych okienek, a w  zawieszonych pod 
sufitem  m egafonach um ilkł głos speakerld. _ W ydawałoby się, że 
wszelki ruch  n a  dworcu powinien zamrzeć.

K łu sow n icy
OBOK Fabryki Farb i Lakierów  

na Kowalach znajduje się ci­
che i przytulne schronisko dla za­
jączków, kuropatw, bażantów itp.

M ieszkańcy Kowal z przyjem no- 
ściq odwiedzają ten  zakątek, kar­
miąc wesoło skaczące zwierzątka.

Teren ten nazwano naw et szum ­
nie „nasze ZOO". Do niedawna 

zw ierzyna żyła tu, 
ja k  za czasów na­
szych praojców.

Znalazło się jed­
nak k ilku  „myśli­
wych" rekru tu ją­
cych się spośród 
pracowników PKP  
Wrocław  — Sw oj- 
d§yce, którzy od 
czasu do czasu u- 
rządzają tutaj po- 

! lowania.
1 tak  w dniu  7 

bm. o godz. 15,40, 
jadąca przez teren  

fabryki lokom otyw a zatrzym ała się, 
a z niej wysiadło 3 kolejarzy. Po 
cztcrech strzałach oddanych z du­
beltów ki leżały we krw i 2 bażan­
ty, 1 zając. Zdobycz szybko załado­
wano na lokom otywę i intruzi odje­
chali.

Przestraszone tym  w ypadkiem  
zw ierzątka i zgorszeni mieszkańcy  
Kowal wołają do D yrekcji OKP  — 
ukarzcie kłusow ników , jeżdżących  
lokom otyw am i na niecne w ypraw y.

(AG)

Czyja winda?
p  RZED budynkiem  m ieszkal- 
■ nym  przy ul. Kościuszki 160 — 

łto i od roku ręczna dźwignia. Była  
ona kiedyś używ ana do wciągania 
belek na dach tego budynku. Teraz 

nikom u widocznie 
niepotrzebna, po­
kryw a się rdzą i ni 
szczeje. N ikt się 
nią do tej pory nie 
zainteresował o- 

y / j  prócz... dzieci, któ-
* - /  re manipulując
/ /  przy trybach i kor

bach, un iknęły ja ­
koś do tej pory po­
ważniejszych w y ­
padków.

Nie w iem y do jakiej firm y  bu ­
dowlanej owa dźwignia należy.

W ierzym y jednak, że po ukazaniu  
się naszej notatki, marnotrawny  
właściciel na pewno się znajdzie.

(ag)

Tylko do wtorku
można składać 
zapotrzebowania
na bilety
W r o c ł a w s k i  oddział „Orbisu" 

zawiadamia, że zbiorowe listy 
zapotrzebowań na bilety składać na­
leży do wtorku 18 bm., do godziny 
12-ej.

W terminie późniejszym kasy 
„Orbisu" przeznaczone zostaną je­
dynie do obsługi indywidualnej.

F i l m
w  kopalniach
i szkołach
górniczych
W  POLSCE Ludowej film  zdo­

był sobie ustaloną pozycję w 
szkolnictwie . zarówno podstawo­
wym, ogólnokształcącym jak  i za­
wodowym.

Toteż na specjalne uznanie 
zasługuje inicjatyw a Centrali 
W ynajm u Filmów — ekspozytu­
ra  we Wrocławiu, która przygo­
tow ała się do w yświetlania w 

^kopalniach węgla i szkołach gór­
niczych Interesujących filmów 
instruktażowych.
Tem atem  tych obrazów są n a j­

nowsze osiągnięcia w technice gór­
niczej w  Polsce oraz w  przodują­
cym w tej dziedzinie Związku R a­
dzieckim. I tak  górnicy dolnoślą­
scy będą mieli możność oglądania 
ciekawych fachowych filmów jak  
np. „Stalinogorska“, „Ładowanie 
wrębiarką", „Górotwór żyje“, 
„Strop jak  dzwon“ i inne.

Instytucje górnicze, posiadające 
w łasne aparaty  projekcyjne 16 
mm, proszone są o przysyłanie za­
m ówień do Centrali W ynajm u Fil­
mów — ul. Pom orska 17. W szyst­
kie pozostałe instytucje powinny 
się zwrócić do OZK W rocław, ul. 
Bogusławskiego 14.

(H. Musz.)

D O WINIEN... A jednak w  hallu  
* znajdowała się spora Ilość 

ludzi. Na ław kach w  poczekalni 
leżały postacie z podniesionymi 
kołnierzam i płaszczy 1 zaspanymi 
twarzami. Niemal wszystkie 
miejsca w obu dworcowych re s ta ­
uracjach były zajęte. Stoliki przed 
„gośćmi" były przeważnie puste. 
A chociaż bufety kolejowe nie 
sprzedają wódki, zapach alkoholu 
dobiegał z ust niejednego śpiące­
go przy kuflu piwa.

Na posypanej trocinam i, k a ­
miennej posadzce dworca ślizgało 
się k ilku  „biglarzy". Jak iś  młody 
mężczyzna usiadł przed radiatorem  
centralnego ogrzewania i ćmiąc 
papierosa, lekceważąco patrzył 
przed siebie. A co najdziwniejsze, 
gdy w  pobliżu przechodził funk­
cjonariusz Służby Ochrony Kolei, 
„tajem niczy" młodzieniec natych­
m iast znikał. Oczywiście tylko po 
to, by za chwilę znów spokojnie 
wygrzewać się na swoim  miejscu.

Takie spostrzeżenia poczyni! 
reporte r naszej redakcji, tak  p i­
szą do nas korespondenci: S ta­
nisław  Markiewicz, Jan  Wi­
śniewski, Jan  W itko i Adam O- 
such. Donosiło nam  o tym ró ­
wnież wielu czytelników „Sło­
wa".
Nie ulega, wątpliwości, że Dwo­

rzec Główny, a w niemniejszej 
mierze również Dworzec Nad- 
odrze, stały się pewnego rodzaju 
punktem  zbornym  m ętów społecz­
nych naszego miasta. Ściągają one 
tu na  noc, do ciepłych sal pocze­
kalni i bufetów , jak  ćmy do św ia­
tła. Częste są w ypadki pobicia, na 
porządku dziennym  byw ają aw an­
tury. Zaś prawdziwy przejezdny 
nie może w pełni korzystać z od­
poczynku i posiłku.

Czy jest na to rada? Oczywiś­
cie. Trzeba w życie wprowadzić 
zasadę: dworzec i jogo urządze­
nia służą tylko podróżnym. Fun­
kcjonariusze Milicji O byw atel­
skiej i SOK-u winni uważniej 
przypatryw ać się nocnym goś­
ciom na dworcach. Potraw y w 
restauracjach  KZG w inny być 
podawane tylko za okazaniem 
ważnego biletu. Bo nie można 
przecież z bufetów  kolejowych 
robić nocnych lokali, a  z pocze­
kalni — kw ater zbiorowych. 
M yliłby się jednak  ten, kto by 

sądził, że z nastaniem  dnia stan 
ten zmienia się na korzyść. Zmie­
niają się tylko „bywalcy". W aga- 
ru jąca  młodzież szkół podstawo­
wych i średnich również urządziła 
tu  sobie miejsce spotkań. Radio

gra, kino też, można urządzić p a r­
ty jkę  warcabów 1 w  ogóle jest 
przyjemnie.

Mniej przyjem nie będzie chyba 
organizacjom szkolnym ZMP 1 ro­
dzicom oraz nauczycielom, gdy 
stwierdzimy, że n ie są oni bez w i­
ny, toleru jąc taki stan rzeczy. Bo 
dworzec musi służyć tylko podróż­
nym. (ster)

Literaci
wrocławscy
odwiedzają
dzieci szkół T P D
\A / RAMACH poranków au tor- 
' '  skich i literackich organizo­

wanych przez Oddział Związku Li­
teratów  Polskich w szkołach 
TPD-owskich, wystąpili w dniach 
od 11 do 15 bm. literaci: Tadeusz 
Lutogniewski, Stanisław  Piasto- 
wicz i Tadeusz Zefenay.

Tadeusz Lutogniewski wygłosił 
interesujący odczyt o współczesnej, 
literaturze polskiej i radzieckiej. 
Poeta Stanisław  Piastowicz czy­
ta ł swoje najnowsze wiersze z 
przygotowanego do druku  tom u 
wierszy pt. „W obronie człowieka".

N atom iast Tadeusz Zelenay 
mówił o trudnej pracy tłum a­
cza, Ilustrując sw oją prelekcję 
przykładam i własnych tłum a­
czeń z literatu ry  radzieckiej m. 
Inn. pięknym  poematem Anto- 
kolskiego — „Syn", który zo­
stał po raz pierwszy przetłum a­
czony na Język polski przez Ze- 

lenaya.
Po każdym  .poranku ożywiona 

dyskusja świadczyła o głębokim 
zainteresowaniu młodzieży n a j­
nowszymi wydarzeniam i literacki­
mi i kulturalnym i.

Akcja trw a. W następnych po­
rankach m. inn. w ystąpią: Anna 
Kowalska, Stefan Łoś i Tadeusz 
Sokół. (Ten ostatni w poniedziałek 
o godz. 13,30 w Szkole Ogólno­
kształcącej przy ul, Jemiołowej.).

S Ł O W O  P O L S K U « t r  K

A
J a k  n a s  p o in fo r m o w a ła  D y r e k c ja  

M P K , s z y b y  w e  w s z y s tk ic h  t r a m w a ja c h  
z o s ta ły  j u ż  w p r a w io n e .

★
D y r e k c ja  M H D  z a w ia d o m i ła  n a s ,  że  

o b . J a n a  B a r a ń s k ie g o  z w o ln io n o  z  p r a ­
c y  d y s c y p l in a r n i e ,  a e k s p e d ie n tk o m ,  
o b . o b . D a n u c ie  M u s ia ł ,  W ie s ła w ie  S zcze  
b le w s k ie j  i S ta n is ła w ie  Z a ją c ,  u d z ie lo ­
n o  n a g a n y  z a  o d m ó w ie n ie  s p rz e d a ż y  
c u k r u .

★
J a k  n a s  p o w ia d o m i ło  P r e z .  W R N , b u ­

d y n e k  p r z y  u l .  R a c ła w ic k ie j  34 z o ­
s ta ł  z b u rz o n y ,  a  o b e c n ie  d o k o n y w a ć  
s ię  b ę d z ie  o c z y sz c z e n ie  t e r e n u .

*
P S S  d o n o s i,  że  s to łó w k a  n r .  42 z o ­

s ta ła  w y r e m o n to w a n a  p r z e z ’ Z a r z ą d  
U n iw e r s y te tu ,  a o b e c n ie  p r z y s tą p io n o  
d o  r e m o n tu  k o t łó w  w  k u c h n i .

(ag.)

Dobra wola
półC ZY M ÓGŁBYM  poprosić 

kilograma mttrmelady?
— Nie ma — oświadcza kierow ­

niczka sklepu PSS nr 47, ob. Kor- 
kv.ć Maria.

Po skontrolowaniu okazało się, 
źe w sklepie było nie tylko  pół k i­
lograma, ale... aż 62.

Za k ilka  dni kie 
rowniczka sklepti 
przysyła w yjaśnie­
nie do Kom isji Wal 
ki ze Spekulacją.

Oto w skrócie je ­
go treść:

„Nie sprzedali­
śm y pół kilograma 
marm elady ze 
względu na to, źe 
nie potrafiliśm y od 
pieczętować becz­
ki".

„Spacerki" wyrażają w ielki po­
dziw  dla niezaradności kierownicz­
ki sklepu i w yrażają przypuszcze­
nie, że nie grzeszy ona zbyt dużą 
ilością tzw. dobrej woli, która dla 
dobrego w ykonyw ania obowiązków  
jest niezbędna. Nawet — przy od­
bijaniu zw yk łe j beczki z  marmela- 
d<ł. ’ (Mar)

OGŁOSZENIE
W  o p a rc iu  o  u c h w a łę  P r e z y d iu m  R z ą d u  z  

d n ia  8. X I I .  51 r .  w  s p ra w ie  r e g u lo w a n ia  p o ­
b o r u  e n e rg i i  e le k t r y c z n e j  w  o k r e s ie  z im o w y m  
1951/52.

Z a k ła d y  E n e r g e ty c z n e  O k r ę g u  D o ln o ś lą s k ie ­
g o  podają d o  w ia d o m o ś c i  w s z y s tk ic h  z a in t e ­
r e s o w a n y c h  o d b io rc ó w  energii e l e k t r y c z n e j ,  żo 
7. dniem  o g ło s z e n ia  n in ie j s z e g o  w p r o w a d z a  sle 
następujące o g r a n ic z e n ia  w  k o r z y s t a n iu  e n e r ­
g ii  e le k t r y c z n e j .
1. U s p o łe c z n io n e  Z a k ła d y  p r z e m y s ło w e  Je d n o -  

1 d w u z m ia n o w e ,  n ie  o b j ę t e  a k c ja  l im i to w a ­
n ia  m o c y  e le k t r y c z n e j  n a  p o d s ta w ie  z a r z ą ­
d z e n ia  P r z e w o d n ic z ą c e g o  P a ń s tw o w e j  K o ­
m is j i  P l a n o w a n ia  G o s p o d a rc z e g o  N r . 310 z 
d n i a  30 l ip c a  1951 r .  w  s k ra w ie  l im i to w a n ia  
m o c y  e le k t r y c z n e j  — n ie  m o g ą  p o b ie r a ć  
e n e rg i i  e le k t r y c z n e j  d la  c e ló w  p r o d u k c y j ­
n y c h  w  g o d z in a c h :  o d  16- e j  d o  21-e j .

U s p o łe c z n io n e  Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  o  r u ­
c h u  c ią g ły m , n ie  o b j ę t e  a k c ja  l im i to w a n ia  
m o c y  e le k t r y c z n e j  n a  p o d s ta w ie  p o w o ła n e g o  
w y ż e j  z a r z ą d z e n ia  P r z e w o d n ic z ą c e g o  P a ń ­
s tw o w e j  K o m is j i  P l a n o w a n ia  G ospodarcze*- 
go  N r . 310, m o g ą  p o b ie r a ć  e n e r g i ę  e le k t r y c z ­
n ą  w  r a n n y c h  i w ie c z o r n y c h  o k r e s a c h  
s z c z y to w e g o  o b c ią ż e n ia  w  w y s o k o ś c i  u s ta lo ­
n e j  p rz e z  w ła ś c iw e  t e r e n o w e  Z a k ła d y  Z b y tu  
E n e r g ii .  J

2. N ie u s p o łe c z n io n y m  Z a k ła d o m  r z e m ie ś ln i ­
c z y m  i d r o b n e m u  p r z e m y s ło w i  z a k a z u je  s ie  
p o b ie r a ć  e n e rg ię  e le k t r y c z n ą  d o  c e ló w  p o z a  
o ś w ie tle n ie m  w  g o d z in a c h :  o d  16-ej d o  21-ej.

3. W w y p a d k u  s tw ie r d z e n ia  p o b o r u  e n e rg i i  
e le k t r y c z n e j  w  g o d z in a c h  o b c ia ż e n la  s z c z y ­
to w e g o  o r a z  w  p r z y p a d k u  p r z e k r o c z e n ia  p o ­
b o r u  u s ta lo n e j  i lo ś c i  e n e rg i i  e le k t r y c z n e j  
p r z e z  o d b io rc ó w  o k r e ś lo n y c h  w  p k t .  1 1 2  
n a le ż n o ś ć  z a  e n e r g i ę  e le k t r y c z n ą  za  o k r e s  
m ie s ię c z n y ,  w  k tó r y m  z o s ta ło  s tw ie r d z o n e  
p r z e k r o c z e n ie ,  p o d le g a  p o d w y ż c e :  za  p i e r w ­
s z y m  r a z e m  — d w u k r o tn ie ,  z a  n a s tę p n y m  r a ­
z e m  — c z te r o k r o tn ie  — w  s to s u n k u  d o  n o r ­
m a ln e j  t a r y f y .

4. U rz ę d y  P a ń s tw o w e ,  I n s t y t u c j e  P a ń s tw o w e  
i s p o łe c z n e  o r a z  p r z e d s i ę b io r s tw a  u s p o łe c z ­
n io n e ,  n ie  o b j ę t e  z a rz ą d z e n ie m  P r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  P a ń s tw o w e j  K o m is j i  P la n o w a n ia  
G o s p o d a rc z e g o  n r .  310 o r a z  p o s ta n o w ie n ia m i  
p k t .  l  J a k  r ó w n ie ż  p r z e d s i ę b io r s tw a  n i e u s p o ­
łe c z n io n e  n ie  o b j ę t e  p o s ta n o w ie n ia m i  p k t .  2 
p o w in n y  o g ra n ic z y ć .  p o b ó r  e n e rg i i  e le k t r y c z ­
n e j  w  g o d z in a c h :  o d  16-ej d o  21-e j  t a k ,  a b y  
z u ż y c ie  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  w  m ie s ią c u
a) g r u d n iu  1951 r .  b y ło  m n ie j s z e  o 10 p ro c . 

o d  z u ż y c ia  w  l is to p a d z ie  SI r . ;
b) s ty c z n iu  1952 r .  b y ło  m n ie j s z e  o  10 p ro c .

o d  z u ż y c ia  w  l is to p a d z ie  1951 r . ;
c) l u ty m  195! r .  b y ło  m n ie j s z e  o  20 p ro c .

o d  z u ż y c ia  w  l is to p a d z ie  1951 r .

5. O d b io r c y  o k r e ś l e n i  w  p k t .  4 p ła c ą  z a  p r z e ­
k r o c z e n ie  z u ż y c ia  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  za  
p ie r w s z y m  r a z e m  1 0 -k ro tn ą  s ta w k ę  z a  k i lo -  
w a to g o d z ln ę ,  n i e m n ie j  j e d n a k  n iż  50 z ł za  
n a s tę p n y m  r a z e m  2 0 -k ro tn ą  s ta w k ę ,  n ie m n ie j  
J e d n a k  n iż  100 zł.

6. Z a k ła d y  o b ję t e  o g r a n ic z e n ie m  , o  k tó r y m  
m o w a  w p k t .  l  1 2 m o g ą  w  w y ją tk o w o  u z a ­
s a d n io n y c h  ‘ w y p a d k a c h  o d w o ła ć  s ie  o  u c h y ­
le n ie  t y c h  o g r a n ic z e ń  d o  P a ń s tw o w e j  I n ­
s p e k c j i  E n e r g e ty c z n e j ,  W A R S Z A W A . u l .  
K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE Ś C IE  7.

D o  c z a s u  d e c y z j i  P .I .E . o b o w ią z u ją  J e d n a k  
o g r a n ic z e n ia  w p r o w a d z o n e  p r z e z  Z a k ła d  
Z b y tu  E n e r g ii .

Z a k ła d y  E n e r g e ty c z n e  O k r ę g u  D o ln o ś lą s k ie g o  
d n ia  15. X I I .  1951 r .

6377k

OBWIESZCZANIA
P R Z E S T R Z E G A  S IĘ  p r z e d  p r z y ję c ie m  U N IE ­
W A Ż N IO N Y C H  C Z E K Ó W  N .B .P . d o  r o z l ic z e n ia  
N r . N r .  001448, 0010450, 0010449 z w y s ta w ie n ia  
F a b r y k i  W o d o m ie rz y  im . K o m u n y  P a r y s k i e j  
w e  W ro c ła w iu .     G367k

F A C H O W C Y  P O SZ U K IW A NI

K S IĘ G O W E G O , o z n a jm io n e g o  z  k s ię g o w o ś c ią  
b u d ż e to w ą  ( s z k o le n ie  Z a w ó d .  A k c j i  S o c ja ln e j)  
z a t r u d n i  o d  z a ra z  Z a r z ą d  P P R K  N r . 8 w e  W ro ­
c ła w iu ,  u l .  K n ia z ie w ic z a  19. 6373k

T O K A R Z Y , B L A C H A R Z Y , M O N T E R Ó W  
C H Ł O D N IC Z Y C H , P O M O C N IK Ó W  T E C H N I­
K Ó W  - K A L K U L A T O R Ó W  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  C Z P M le c z . W a rs z ta ty  N a p ra w c z e  — 
W ro c ła w , Z ie l iń s k ie g o  36/40. 6368k

S T A R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O  I  K S IĘ G O W E G O  
N A  W Y JA Z D  p r z y jm ie  D y r e k c ja  D o ln o ś lą s k ic h  
Z a k ła d ó w  P r z e m y s łu  S p o r to w e g o  — W ro c ła w , 
u l .  M . B u c z k a  9. 6264k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

S A M O C H Ó D  o s o b o w y  
S te y e r  200 s p rz e d a m  
lu b  z a m ie n ię  n a  m n ie j ­
szy  — za  d o p ła tą .  O g lą  
d a ć  n ie d z ie la ,  Z a le s ie ,  
M o n iu s z k i  27. 6365g

P IE C  d o  c e n tr a ln e g o  o- 
g r z e w a n ia  e ta ż o w y
s p rz e d a m  o k a z y jn ie
W ia d o m o ś ć :  G r a b is z y ­
n e k ,  O jc a  B e y z y m a  15 

6372g

F O R T E P IA N  s p rz e d a m  
lu b  z a m ie n ię  n a  p i a n i ­
n o . W ia d o m o ś ć , u l .  M i­
c h a ło w s k ie g o  21 o d  
g o d z . 16 d o  20. t e le fo n  
65-63. 6371*

S T O Ł O W Y  m e b le  d o  
s p rz e d a n ia .  Z g ło s z e n ia :  
O rz e s z k o w e j  31/12.

6370g

K U P IĘ  r o z p y la c z  d o  
c e ló w  te c h n ic z n y c h .  
W ia d d m o ś ć :  R o s ta f iń ­
sk ie g o  14/4. 6369K

K U P IĘ  m o to r  „ S a u r e r "  
lu b  „ M a n "  a lb o  
„ D e u t s c h "  z e  s k r z y n k a ­
m i b ie g ó w  t y lk o  d o b ry  
s ta n ,  o  m o c y  105—110 
H P . C ie ż k o w s k i  W ła d y ­
s ła w , Z a b r z e ż  112, p o c z ­
ta  Ł ą c k o ,  p o w ia t  N o w y  
S ą c z . 6263n

K U P IĘ  s k r z y n k ę  o d  a -  
d a p te r u .  O f e r ty  „ S ło ­
w o "  p o d  „ A d a p te r " .

6374t

S IL N IK  D K W  250 I B  
lu b  c z ę ś c i  d o  s p r z e d a ­
n ia .  H . D ą b r o w s k ie g o  3.
m . 4. 6375g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  le g . p r a c y ,  
ś w ia d e c tw o  l e k a r s k ie  — 
K o s e c k a  F r a n c is z k a .  
G o s ła w ic e , p a w . Ś ro d a  
S l.___________________ 6376g

L E K A R S K IE

C H O R O B Y  N E R W Ó W  — 
D r  M A R IA  E Y M O N T  — 
B is k u p in .  P a n k ie w ic z a  
16. p o n ie d z . ,  ś ro d y ,  p ia t  
k i  17—19. 6366g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ś c i.  Ł ó d ź  — s k r y t k a  
163. 59G4

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
s z u k iw a n a  n a ty c h m ia s t .  
W ro c ła w , C . S k ło d o w ­
s k ie j  41/7. 6341g

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
2 1/2 p o k .  w  ś r ó d m ie ­
ś c iu  n a  p o d o b n e  z  o - 
g r ó d k ie m  ( p a r te r ) .  O - 
f e r t y  „ S ło w o "  „13".

6316g

Rozpoczęto już remont drugiego

Ośrodka Zdrowia
w robotniczym osiedlu -  Pilczycach
W ROCŁAWSKIE osiedl* robotnicze, Pllczyc*, rozbudowuje Się eoroi 

Intensywniej. M le|skle Przedsiębiorstwo Budowlano - Remontowe 
prowadzi obecnie zakrojony na szeroką skaH romont bloków przy ul. 
Górniczej. Ju l w tym roku kilkanaście mieszkań oddanych zostania da 
użytku w stanie surowym.

O BOK prac przy mieszkaniach ro­
botniczych, prowadzi się re­

mont nowego, drugiego z kolei Spe­
cjalistycznego Ośrodka Zdrowia na 
Pilczycach. Oba ośrodki stanowić 
bądą wzorową całość obsługującą 
pacjentów z dzielnic położonych na 
zachód od placu 1 Maja. Placówka 
służby zdrowia na Pilczycach, która 
będzie równocześnie terenem prak­
tycznego szkolenia młodszych pie­
lęgniarek, obejmie wszystkie dzie­
dziny lecznictwa.

Prace remontowe rozpoczęte zo­
stały przed 6 tygodniami. Podkreślić 
tu należy społeczną postawę załogi 
MPBR, która pomimo opóźnione] 
pory podjęła się robót i prowadzi je 
w szybkim tempie.

Aby Jednak móc w pełni wyko­
rzystać przyznane na br. kredyty 
1 ukończyć remont — |ak zaplano­
wano — do 1 kwietnia br., dyrek­
cja MPB-R winna Jeszcze bardziej 
wzmóc nasilenie prac 1 rozszerzyć 
ich zakres.
Robotnicy Miejskiego Przedsię­

Coraz więcej
pracowników MPK
przystępuje
do współzawodnictwa
C ORAZ więcej robotników 

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego bierze udział we 
współzawodnictwie indywidualnym 
1 zespołowym. W grudniu ilość 
współzawodniczących wzrosła do 
80 procent.

Edward Sołtysik Jest ślusarzem 
1 nosi zaszczytny tytuł przodow­
nika pracy. W yrabia on 233 proc. 
normy. Jego kolega Wojciech Cy- 
nar, blacharz, uzyskał |uż 296 pro­
cent, a Regina Chajpel, nawijaczka 
247 proc., Kazimierz Gaździkie- 
wicz nie tylko przoduje w organi­
zacji ZMP, ale i w pracy wyróżnia 
się sumiennością. W ostatnim 
kwartale wyrobił on 209 proc. 
normy.
We współzawodnictwie zespoło­

wym największym osiągnięciem po­
szczycić może się brygada konser­
wacyjna ob. Kwaśniewicza z II za­
jezdny

Dumą MPK jest klub racjonaliza­
torów zrzeszający w swoich szere­
gach 40 członków. W iele wniosków 
racjonalizatorskich zostało już za­
twierdzonych. Przyniosły one około 
35 tysięcy złotych oszczędności.

Np. Kazimierz Domarecki skon­
struował klawiaturę do kompreso­
rów i ulepszy! regulatory. Przynie­
sie to 4.500 zł oszczędności. Ludwik 
Wiśniewski wykonał pierścienie 
tłokowe własnego pomysłu, zaosz­
czędzając 3.500 zł, a Stanisław Gonet 
opracował nowy system smarowania 
autobusów „Mawag".

(Kuż)

Na (ej liście
nikt nie chce 
się znaleźć!
W  OKRESIE od 1-go do 12-go bm. 

Wydział Karno-Administracyjny 
MRN we W rocławiu ukarał około 
300 osób za różne wykroczenia ad­
ministracyjne i porządkowe.

Najwięcej kar posypało się na 
amatorów alkoholu, którzy w sta­
nie nietrzeźwym wywoływali 
awantiń-y.
Oto niektórzy z nich:
W alerian Grab, zamieszkały przy 

ul. Pasiecznej 4 m. 1 z zawodu pa­
lacz, został ukarany grzywną w wy­
sokości 100 zi.

Stanisław Najda — rolnik z  Psie­
go Pola, wywołał w stanie nietrzeź­
wym awanturę w miejscu zamiesz­
kania, usiłując pobić sąsiada. 
Krewkim obywatelem zainteresowa­
ła się Milicja i w rezultacie musi 
on zapłacić 150 zł grzywny.

Dalsze miejsca na liście pijaków 
— awanturników zajmują: W iesław 
Jakubik — urzędnik zam. przy ul. 
Gdańskiej 13, Jan Bidziński, plac 
Engelsa 3 m. 8, Jan Teriak — Le­
śnica, ul. Sredzka 27. (Kuż.)

Czytajcie
i prenumerujcie

„Słowo44

biorstwa Budowlano-Remontowego, 
doceniając znaczenia Specjalistycz­
nego Ośrodka Zdrowia dla zamiesz­
kałych na Pilczycach pracowników 
wielu zakładów, zobowiązują się tak 
rozplanować prace, ażeby kierow­
nictwo mogło do końca roku kalen­
darzowego wykorzy. tać wszystkla 
przyznane na remont dotac|e.

M

^Notatnik
M OCfcAW Jatfj

★  W  n ie d z ie lę  d n ia  10 g r u d n ia  b r .
w  I  P r z y c h o d n i  S p e c ja l is ty c z n e j  N r . 
21/23 c z y n n e  b ę d ą  d y ż u ry  w  g a b in e ­
ta c h :  I n te r n is ty c z n y m  p o k ó j  n r .  201 
w  g o d z in a c h  o d  8—20 1 d e n ty s ty c z n y m  
p o k ó j  n r .  214 w  g o d z . o d  8 - 1 8 - e j.

★  J a k  u s p r a w n ić  d y s t r y b u c ją  
p r z e d ś w ią te c z n ą  — p o w ie d z ą  n a m  k o n ­
s u m e n c i  1 K o m i te ty  C z ło n k o w u c le  d n ia  
20. X II .  51 o  g o d z . 18.00 w  ś w ie t l ic y  
P S S  R y n e k  31/32 w  s p o tk a n iu  r. p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  1 
D y r e k c ją  P S S .

★  Z a r z ą d  M ię d z y u c z e ln ia n y  T o w a ­
r z y s tw a  P r z y ja ź n i  P o ls k o  -  R a d z ie c ­
k i e j  w e  W ro c ła w iu  z a w ia d a m ia ,  f  
d n ia  18 b m . o  g o d z . 18,00 o d b ę d z ie  s ię  
o d p r a w a  Z a r z ą d ó w  U c z e ln ia n y c h  T o ­
w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i  P o ls k o  -  R a d z ie c ­
k ie j  w  b u d y n k u  Z a r z ą d u  O d d z ia łu  
M ie js k ie g o  T o w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i  
P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j .

★  Z  d n ie m  15 g r u d n ia  b r .  d w o ­
rz e c  K o le i  W ą s k o to ro w e j  w e  W ro c ła ­
w iu  z o s ta n ie  p r z e n ie s io n y  z  p la c u  S ta ­
sz ic a  n a  u l ic ę  „ N a  P o la n c e "  (za  m o ­
s te m  o s o b o w ic k lm ).  D o ja z d  t r a m w a je m  
n r .  14. •

IfM ffD O W fS k A

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -4  

W y s tę p  a r ty s tó w  c h iń s k ic h .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M a k a r  D u -  

b r a w a " ;  g o d z . 14,30 — „ P o e m a t  P e ­
d a g o g ic z n y "  ( z a m k n ię te ) .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 — „ P i -  
n o k lo “ ; g o d z . 19.15 — „ W c z o ra j  1 
p r z e d w c z o r a j"  (za m k n .) .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 „ G łu p i  J a ­
k u b " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — p l.  W o je w ó d z k i -  „ G a  
l e r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d n lo -

• w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  w  m o ­
n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m e d a la c h " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L . — R y ­
n e k  58 — „ A d a m  M ic k ie w ic z " .

P .T .F .  —  u l .  S t a l i n g r a d z k a  28 — „ F o ­
to g r a f ik a  J .  M ie r z e c k ie j" .

K IN A

Ś L Ą S K  — „ S k a n d a l  w  C lo c h e m e r le "  
( f r a n c .) ,  g o d z . 14, 18, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  u  ź r ó d ła "  
( ra d ź .) ,  g o d z . 14, 18, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — „ K w ia t  m iłości** 
( ra d z .) ,  g o d z . 13,30, 15,45, 18 1 20,15.

S C A L A  — „ B a r y łe c z k a "  ( fr a n c .) ,  g o d z . 
13,15, 15,30 1 17,45.

P O K Ó J  — „ P u s te ln ia  P a r m e f ts k a "  s e r .  
I I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 15, 17 1 19.

P O L O N IA  — „ R e n e g a t"  ( a n g .) ,  g o d * . 
13,30, 15,45, 18 1 20,15.

P IO N T Ę R  — „ O rz e ł  K a u k a z u " ,  s e r .  n  
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 18, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ B o h a te r o w ie  p u s ty n i "  —• 
(ra d z .) ,  g o d z . 14, 18, 18 1 20.

F A M A  — „ U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  n  
( ra d z .) ,  g o d z . 15,30, 17,45 1 20.

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  — fo d * .  
16. 17. 18, 19, 20, 21. 22 1 23.

R O B O T N IK  — „ Ś w ia t  s ię  ś m ie je "  
( ra d z .) ,  g o d z . 15, 17 1 19.

P O R A N K I K IN l

P IO N IE R  — „ O rz e ł  K a u k a z u "  ( ra d ź .) ,
EOdz *1.

P O K Ó J  — „ A r ln k a "  ( ra d ź .) ,  g o d z . la. 
P R Z O D O W N IK  — „ A s  w y w ia d u * ' 

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
Ś L Ą S K  — „ P le ś ń  ta’j g i ' '  ( ra d z .) ,  g o d z . 

11- ta .
W A R S Z A W A  — „ Z a k lę t a  n a r z e c z o n a "  

( ra d z .) ,  g o d z . 10, 12.
S C A L A  — „ B o h a te r o w ie  p u styn i**  

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
R O B O T N IK  — „S rrtfa ll  lu d z ie '*  ( ra d z .) ,  

g o d z . 12.
T Ę C Z A  — „ P u b r o w s k l"  ( ra d z .) ,  g.  12. 
P O L O N IA  — „ K r ą ż o w n ik  W a re g “  

( ra d z .) ,  g o d z . -11,30.

F O T O P L A S T IK O N  -  u l  S ta l i n g r a d * ,  
k a  54 — „ A lp y  a u s t r ia c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  B — 21. Q  

¥
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r . 19, u l .  S r e d z k a  33,
S P O Ł . N r . 10, u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł  N r . 4, P l a c  S o ln y  3,
S P O Ł . N r. 6, u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r . 13. u l .  N o w o w ie js k a  25,
S P O Ł . N r . 7, u l .  S z c z y tn ic k a  28,
S P O Ł . N r . 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

W O JE W Ó D Z K I ( c h i r u rg . ,  w e w n ., p e ­
d i a t r y c z n y ) ,  u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ­
ty c h  1.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I  O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — 

u l .  D o b rz y ń s k a  21/23 I I  p . g o d z . 9—11 
1 15—18.

GRUDZIEŃ
Niedziela

Waleriana, ęe liny



Pod znakiem zaciętych walk młodzieży

W Gdańsku rozpoczął się
przedolimpijski turniej bokserski

Waluga przegrał z Pekiem

Dziś finały
siatków ki

W  Gdańsko rozpoczął się przedolim pijski tu rn ie j bokser*kl Stoi 
•o  pod znakiem  zaciętych w alk  naszych najm łodszych bokserów. 
Większość rutynow anych zawodników nie przybyła w  ostatniej chw i­
li do Gdańska. Nie staw ił się M uraw ski, Stefaniuk Jest chory, podob­
n ie  Jak Kyslak. nie s ta rtu je  Tyczyński, K ruża 1 Antklewicz. Publicz­
ność gdańska zawiodła się również brakiem  Kolczyńskiego. W wadze 
eiężkiej s ta rtu je  ostatecznie tylko 4 zawodników.

Ogólni* blorąa, pierw szy dzień
tu rn ie ju  upłynął pod znakiem  dość 
ciekawych i emocjonujących walk. 
Najlepszym  zawodnikiem  był Dro­
gosz, który  stoczył doskonałą w al­
kę w koguciej z W ojnowskim z Po­
znania. Drogosz w ypunktow ał prze 
ciw nika wysoka.

Nadto wyróżnić 
trzeba by gwardzl 
stą  Peka, k tó ry  zde 
cydowanie pokonał 
Walugą.

Dobrze spisał się 
w  muszej Fronclk 
(Gwardia), który  

niespodziewanie 
zwyciężył Justkę. 
W pewnym  mo­

m encie Ju s tk a  był naw et zamroczo­
ny. Kasperczak stoczył niezłą w al­
kę, zwyciężając Kaszubę w  muszej. 
Kasperczak jeszcze narzeka, że się 
kiepsko czuje, ale Jest nadzieja, że 
zdolny ten  pięściarz zdoła odzy­
skać daw ną formą.

Przvpom lnam y  wszystkim  młło- 
tn ikom  siatków ki, i t  dzii •  godz. 
11-tj, u  sali W O SS-u na Stadio- 
»i« Olimpijskim odbędą się finało­
w i  spotkania Pucharu  Polski na 
szczeblu w ojew ódzkim  w  lia tkóio- 
cs męskiej.

K a trym  zdaniem 
IM tak  w ażną  im ­
prezy jak  dzisiej­
sza, organizatorzy 

urtinnl udostępnić 
publiczności m iej­
sca nie ty lk o  na 
' alkonle, ale i peu> 
ną ilość na parterze 
w  sali rozgryw ek. 
Z im ow y Puchar 
Polski w  siatkówce  
ma na celu  tolaśnie 

spopularyzowanie  
tej dyscypliny spor 
tu  i dlatego tuska 
zane Jest, aby spot 

kania  te oglądała ja k  najw iększa  
ilość publiczności

M am y nadzieję, ie  organizatorzy
rozgryw ek  i gospodarze sali doce­
n ią  propagandowe znaczenie tmpre 
zy  i w szyscy chętni oglądania spot­
kań znajdą miejsce na sali.

(U)

Spójnia Lubań 
Włókniarz Mirsk
4:1 (1:0)
R o z e g r a n y  w  M ir s k a  to w a r z y s k i  

m e c z  p i łk a r s k i  p o m ię d z y  m ie j ­
s c o w y m  z e s p o łe m  W łó k n ia rz *  s  J e d e ­
n a s tk ą  l u b a ń s k l r h  s p ó łd z ie lc ó w , p r z y ­
n ió s ł  p o  ż y w e j  t  s z y b k ie j  g r z e  z a s łu ­
ż o n e  z w y c ię s tw o  g o ś c io m .

D o  z a w o d ó w  ty c h  
d r u ż y n a  g o s p o d a rz y  
w y s t ą p i ł a  z a s i lo n a  
J a n e c k i m  s - U n i i  
( B rz e g )  1 z a g ra ła  
b a r d z o  a m b i tn ie .

P o r y w i s ty  w i a t r  
u t r u d n i a ł  w  z n a c z ­
n y m  s to p n iu  g rą . 
D r u ż y n a  B p ó jn l,  
t e c h n ic z n i*  b a r d z i e j  

z a a w a n s o w a n a ,  b e z  t r u d u  z d o b y ła  t e ­
r e n  1 z a g ra ż a ła  r a z  p o  r a z  b r a m k a n o -  
w i  g o s p o d a rz y ,  k t ó r y  b r o n i ł  s z c z ę ś li­
w ie  w  K ilk u  t r u d n y c h  s y tu a c j a c h .

B r a m k i  d la  z w y c ię z c ó w  s t r z e l i l i !  M i­
l e w s k i  I  i  F o r y s z e w s k t  p o  d w ie ,  d la  
g o s p o d a rz y  ś r o d k o w y  n a p a s t n i k  s  z a ­
m ie s z a n ia  p o d b r a m k o w e g o .

S ę d z io w a ł  b e z  z a r z u t u  Ob. J a f u s l a k  
Z J e le n i e j  G ó ry .

  tA .,8 .)

Z innych w alk  wyróżnić w arto  • -  
m ocjonujący pojedynek w  piórko­
wej Soczewińskiego i  Frydrychem  
(zwyciężył Soczewiński), zacięte 
starcie Izydorczyka z Mocką (trium  
fował Izydorczyk) oraz niespodzie­
w aną porażkę w  lekkiej Brzeziń­
skiego z W ytykiem.

KTO JEST BEZ FOBM T

Sadowski choclat rw ydęży ł K af-
lowsklego przez dyskw alifikację te­
go ostatniego, Jednakże zademon­
strow ał słabą formę. Dobrze wy­
padł jeszcze K raw czyk w  półśred- 
niej; Jego przeciw nik Jędrzejczyk 
nie m iał nic do powiedzenia. B ar­
dzo słabo zaprezentow ał się w  śred 
niej Czapliński, w  żadnym  w ypad­
ku nie zachwycili Stec, K osturkie- 
wicz i Urbanowicz.

Ka to Wojdachowckl, który po­
konał Franka, wykazał, ta  czyni 
stal* postępy.

Z pozostałych w alk  wym ienić 
trzeba jeszcze zwycięstwa Ścigały 
przez t.k.o. nad  Piotrow skim  w 
lekkośredniej o raz  Kaźmlerczaka, 
k tó ry  wypuiiktow ał Grzywocza II.

Treningi
lekkoatletów
U J  ZWIĄZKU s przygotowaniami 
W  lekkoatletów do Igrzysk olim­

pijskich w r. 1952 W ojewódzka Ra­
da Trenerów opracowała plan zapra­
wy zimowej dla lekkoatletów z  te­
renu Wrocławia.

Zaprawa odbywać się będzie w sa­
li Woj. Ośrodka Szkolenia SpoTto- 
wego w poniedziałki w godz. 19—21, 
w środy w godz. 18—20 i  w piątki 
w godz. 18—20. Pierwszy trening od­
będzie się w  niedzielą 16 bm. o godz. 
11-ej w formie biegu przełajowego. 
Zbiórka zawodników przed domkiem 
klubowym Gwardii.

Na zaprawą obowiązani są przy­
chodzić następujący zawodnicy: Le­
śniak Jerzy  z AZS-u, Lewandowski z 
Budowlanych, z OWKS-u: Adam­
czyk, Dukieiówna, Chorniczewskl, 
Maslor, Tokarski, Czerniak, z Gwar­
dii: Sucheńskl, Kuśmirek, Małecki 
M., Glzelewskl, Lipiec, Ronczewska 
Danuta, Andrzejczyk, Burka, Górski 
i Bąkowski.

Przypominamy
Przypom ina się wszystkim  po­

siadaczom stopni sportowych, że 
zbliża się koniec term inu  w eryfi­
kacji stopnL W związku z tym 
wszyscy opieszali w inni zgłaszać 
się w M iejskim  Kom itecie K ultury  
Fizycznej we W rocławiu, pl. Sol­
ny 16 celem zw eryfikow ania po­
siadanych stopnL Zaznacza się, lż 
term in 29. X II. 1951 r. jest osta­
tecznym  i nieprzekraczalnym .

Mistrzostwa
Polski

w  szermierce
V */ DNIACH 19—22 hm. odbę- 

dą się twe Wrocławiu mis­
trzostwa Polski w szermierce. 
Mistrzostwa odbędą się we wszy­
stkich broniach (szabla, floret, 
szpada, bagnet). Przewidziany Jest 
udział około 150 zawodników 1 
zawodniczek z całej Polski,

Już w pierwszym dniu mis­
trzostw, tj. we środę 19-go bm, 
odbędą się linały bagnetu. Wal- 

I kl eliminacyjne będą przeprowa­
dzane przez cały dzień.

Itr. I I Ł O W O  P O L S K U

Koszykarze tto -  
łecznego K oleja­
rza spraw ili nie­

spodziankę poko­
nując  to dniu 9. 
12. br. tw ego  ł-  
m iennika w  Poz­
naniu w  stosunku  
52:43. — Na zd ję ­
ciu: Fragment
spotloania.

CAT. —  fot.
DąbrouHecki

Delegacja
udała się
do Helsinek

Do Helsinek -wyleciał* tamolo- 
tem delegacja Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, udająca się do Fin­
landii, w celu zwiedzenia urządzeń 
olimpijskich.

W  skład delegacji wchodzą i ■wi­
ceprzewodniczący PKOl. — H. 
Szemberg, członek PKOl. — R. Ve- 
rey oraz przedstawiciel Biura Bu­
downictwa Sportowego GKKP — 

inż. Kuchar.
W  najbliższych dniach ■wyjedzie 

do Oslo 3-osobowa delegacja Pol­
skiego Komitatu Olimpijskiego w 
celu obejrzenia urządzeń przygoto­
wanych do VI Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich.

Im prezy sportowe 
dla młodzieży ZSRR

Wszechzwiązkowy Komitet Kultury 
Fizycznej 1 Sportu przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR opracował plan im­
prez sportowych, jakie organizowa­
ne będą dla młodzieży szkolnej w o- 
kresie szkolnych ferii zimowych.

Plan przewiduje 
organizowanie ma­
sowych zawodów 
łyżwiarskich, nar­

ciarskich, sanecz­
karskich oraz gim­
nastycznych 1 pły­
wackich. W ramach tych zawodów 
odbywać się będą pokazy zasłużo­
nych mistrzów sportu.

W  okresie ferii zimowych roze­
grane zostaną również mistrzostwa 
łyżwiarskie Juniorów ZSRR w Jeź- 
dzie szybkiej oraz międzymiastowe 
spotkania młodzieży szkolnej w 
Jeżdzle figurowej.

Kalendarzyk
imprez

Godz. 9.30 Mecz szachowy Ko­
lejarz Wr. — AZS Wr. Św ietli­
ca Kolejarza, Kaiaziewicza 18 
I  P.

Godz. 11 Sala WOSS. Roz­
grywki siatków ki m ęskiej o P u ­
char Polski.

Godz. 12 Sala PDT. Rozgryw­
ki siatków ki żeńskiej o Puchar 
P o lsk i

Godz. 14 H ala Ludowa. Za­
wody modeli latających.

Godz. 16 Basen KZK T eatra l­
na  12. Mccz pływacki Budowla­
ni Wr. — G w ardia Krotoszyn.

Godz. 17 Świetlica Gazowni 
M iejskiej, Trzebnicka 83. Mecz 
ping-pongowy Ogniwo W ro­
cław — Stal Poznań.

Nowootwarty Pałac Dziecka w  Katowicach posiada piękną p ły ­
walnię  i salę gimnastyczną. — N a zdjęciu: Grupa m łodych p ły ­
w aków . CAF  — fot. Nowosielski

Walery Wgtróbka ma głos:

Śmiertelny skok
Podobnież noto* autobusy, nasze)

polskiej konstrukcji mają nastać u> 
Warszawie. Niemożebnie się z  te­
go cieszę, gdyż przypuszczam  te  
wątpię, żeby byli ja k  te co teraz 
latają — bez poręczy do wsiadania.

Bo obecnie to faktycznie nie w ia­
domo, ja k  wsiadać? Czy z rozpędu  
robić śm iertelny skok głową na­
przód z odbiciem nogami od tretu- 
aru? Czyli też czołgać się na kola­
nach, czy może krzesełko z  domu  
przynosić i dopiero po niem  przy  
pomocy rodziny włazić? Bo to tak: 
stopień w ysoki, a naokoło gładko, 
najm niejszej w ystającej szczegóły 
przy drzwiach nie ma, za którą  
można by się złapać.

Dawniej nosiłem  ze sobą w  tem  
celu bambusową laskie z  zagiętą 
rączką. Łapało się nią za szyję

Notatnik
sportowy
■JV A  W Ę G R Z E C H  z a k o ń c z o n o  TOz -
1 1  g r y w k l  o  m is t r z o s tw o  I  l ig i  p i ł ­
k a r s k i e j .  T y tu ł  z d o b y ła  B a s ty a  46 p k t .  
p r z e d  H o n v e d e m  b u d a p e s z t e ń s k im  40 
p k t .

B a w ią c e  u nas w  lecle zespoły g ó r ­
n ic z e  D o ro g i  B a n y a s z  1 S a lg o  T a -  
r i a n  B a n y a s z  z a ję ły  s ió d m e  i  d z ie w ią ­
t e  m ie j s c a  w  t a b e l i  m is tr z o s tw .

M Ł O D A  p ły w a c z k a  z L e n in g ra d u  
K u z n ie c o w a  p r z e p ły n ę ła  50 m  

s ty l .  m o ty l ,  w  c z a s ie  38,7 s e k .,  c o  J e s t  
n o w y m  r e k o r d e m  J u n io r e k  r a d z i e c ­
k ic h .

R a d z i e c c y  p i lo c i  s z y b o w c o w i M a ­
r ę  j e w a  1 S im o n o w , k tó r z y  p r z e b y ­

w a l i  n a  w y c z y n o w y m  o b o z ie  s z y b o w ­
c o w y m  w  J e le n i e j  G ó rz e  o p u ś c il i  Ju ż  
P o ls k ę ,  u d a ją c  s ię  d o  Z S R R .

P r z e d  o d ja z d e m  s z y b o w n ic y  r a d z ie c ­
c y  z ło ż y l i  w iz y tę  p rz e w o d n ic z ą c e m u  
z a r z ą d u  g łó w n e g o  L .L . y~  M ln o r s k le -  
m u , w  c z a s ie  k t ó r e j  p o d z ię k o w a l i  za  
z a p ro s z e n ie ,  p o d k r e ś l a ją o  s e rd e c z n ą  
p r z y j a ź ń  1 b r a t e r s k ą  a tm o s f e r ę  w  c z a ­
s ie  c a łe g o  ic h  p o b y tu  x p i lo t a m i  p o l ­
sk im i.
■ 41 B M . R O Z P O C Z Ę Ł Y  się I -d n lo w e
-I  o b r a d y  r a d y  t r e n e r ó w  t e n i s a .  W  
p i e r w s z y m  d n iu  o b r a d  o m ó w io n o  z a ­
g a d n ie n ia  t e c h n ik i  1 t a k t y k i  g r y  p o ­
d w ó jn e j  o r a z  m e to d y k ę  t r e n i n g u  k o n ­
d y c y jn e g o  1 te c h n ic z n e g o .

W D R U G IM  s p o tk a n iu  na terenie 
C z e c h o s ło w a c j i  r e p r e z e n ta c ja  b o ­

k s e r s k a  F S G T  w a lc z y ła  z r e p r e z e n ta ­
c ją  P r a g i ,  u l e g a j ą c  j e j  1:14.

A tymczasem w ypadło to tak:
„Przypom inam  W am, że n ie zrezygnowałam  * współ­

pracy z Wami, Jeżeli, oczywiście m oje miejsc# zaj­
m uje ktoś, kto was m niej zadowala. Nadto nie mo­
głabym  jechać do Moskwy, jeżeli nie będę m iała za­
pewnionego m ieszkania. Proszę Was, abyście zaraz m l 
odpisali, jakie  są w  tym  k ierunku  perspektywy, gdyż, 
oczywiście, nie pozostanę tu  na jesień, lecz przeniosą 
się do innej, bardziej stałej instytucji. Co do nowin, są 
następujące: betonowanie drugiego i  trzeciego filara 
zakończono. W ykańcza tlą  pierwszy. Ju tro  zaczynają 
uzbrajać pomost. W krótce zaczniemy brać żwir z przy­
brzeżnego karieru.. W yjazdy au t na  linię — dziewięć­
dziesiąt p ro cen t 

Z szacunkiem  W alentyna G ieorg lew n«\ ,

O trzeciej w  nocy Niepljwoda zebrał kierow ników od­
działów, pojechał na sto dziewięćdziesiąty posterunek, 
odszukał most, o którym  mówił Komarow, i przy świetle 
trzech kieszonkowych la ta rek  zaczął ostukiwać młotem  
skrzydło przybrzeżnego filara, stęk a jąc ,. jak  prawdziwy 
kowal. Beton okazał się mocniejszy, niż żelazo. „Macie 
oto laboratoryjne badania" — rzekł Niepijwoda i kazał 
zaw racać do biura.

O szóstej rano do przybrzeżnego k arie ru  doprowadzo­
no trak to r z kopaczkami. Zaczęły się prace odkrywkowe. 
Popraw iano dojazdy. Jfctawiano ra fy  dla przesiewania
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Przekład SŁ Damroaza
żwiru. A około południa pierwsze auta dotarły na miej­
sce budowy x nowym  m ateriałem .

Następnego dnia przekroczono plan przewozów na do­
bę. Szoferzy, k tórych dotychczas uważano za głównych 
winowajców powolnego tem pa budowy, poweseleli, za­
częli się hazardować, ciągle się kłócili z ładowaczami, że' 
auto  n ie  jęst jeszcze dostatecznie obciążone, 1 kazali sy­
pać żwir aż po górną deskę pudła, w yjaśniając, że auto 
załadowane do pełna mniej buksuje.

A tymczasem  deszcz lał i la ł — już trzeci dzień, z k ró t­
kimi przerwam i. Ale jakoś wszyscy dostosowali się do 
tej ulewy, przywykli. W gazetce ściennej Timofiejew 
całkiem  udatnie przedstaw ił biuro budowy w  postaci 
podziemnego królestw a, pracowników, nie wyłączając 
Niepijwody, w  postaci ryb, a Jedynie W alentynę Gieor- 
giewnę — Jako rusałkę.

Wieczorem Niepijwoda wezwał Ją 1 wręczył arkusik 
papieru:

— Proszę to przepisać w  trzech egzemplarzach — 
rzekł. — Jeden do akt, drugi wywiesić na tablicy roz­
kazów, a trzeci do buchalterii. I  pozwólcie sobie powin­
szować.

Nie rozumiejąc, x> co chodzi, W alentyna Gleorgiewna 
Uścinęła jego przed chwilą wym ytą, przyjem nie chłodną 

rękę i  wyszła.
Przygotowała papier do pisania: jeden arkusz yr lep ­

szym gatunku — do podpisu kierownika, a dwa inne — 
dla buchalterii i na tablicę rozkazów — kopiowe, gdy 
wszedł Timofiejew, brudny i ożywiony.

— Czy wiecie, ile dzisiaj mol piaskarze wywieźli z w a­
szego karieru? — zagadnął.

— Nic m nie to  nie obchodzi — u d ę ła  W alentyna Gle­
orgiewna, przym ykając oczy i usiłując okazać mu, że jest 
zagniewana: to on przecież narysow ał wszystkich jako 
ryby, a ją  jedną z jakiegoś powodu jako rusałkę.

— Ha, cóż —. przem ówił nieco zmieszany Timofie­
jew. — Nie in teresuje to was, to nie! — i  wszedł do k ie­
rownika.

Sekretarka sięgnęła po rękopis 1 odczytała, co nap i­
sał ładnym , czytelnym pism em  Niepijwoda — dużymi 
i  wyraźnym i, jak  jego głos, literam i:

„Do rozkazu.
Za wzorowe w ykonanie zadania: określenie jakości 

żw iru w  karierze przy rzece W ałowej, co pozwoliło na 
w ydatne przekroczenie planu w w o z ó w  w  trudnych w a­
runkach, wypłacić prem ię sekretarce -  maszynistce O- 
strowskiej W. G. w  wysokości jej miesięcznych pobo­
rów", j| (C. a. n.)

pierwszego lepszego pasałer*  < p i
lasce wciągał się człowiek jako i d« 
autobusu. A lt  laski w yszli t  m ody  
i ja k  tonaży brzytw y  w szystkiego. 
się taki podróżny chwyta. Najpo-  
ręczniej złapać za kolano p ierw szt-  
go lepszego pasażera ł  po tem ko­
lanie jakoś się wpasować. A lt  o wi* 
le się trafi na nieuspołecznioną j e i  
nostkie, mogą z  tego powstać duż* 
przykrości.

Sam m iałem  tak  i* »darzen(*. 
Wsiadam z Gieniuchną to M101" na 
Targowej l mówię:

— Poczekaj, ja  się pierw szy  
w m elduję, a potem  w yrzucę ci 
prześcieradło. Bo w zięliśm y  ze so­
bą prześcieradło skręcone w  cha­
rakterze liny rdiunkowej.

Nadleciał autobus, ja się rzucam  
do drzwi, ale nie m am  się za co 
złapać, patrzę jest jakieś kolano, to 
ja za niego. I  co się pokazało. Ko­
lano było w  dam skiem  rodzaju i 
należało do jakiejś chudej facetki, 
która w yskoczyła do m nie z  mową.

— Co się pan tu  po kolanach  
szczypie?

— Ja się szczypię? — mówię.
— Mnie pan szczypiel
■— Ja tylko wsiadam  ł jeżeli się 

rozchodzi o szczypanie to jużbym  
wolał obyw atelkie konduktorkie, 
albo tę panią w  żałobie. Ale panią 
szanowną, w  jakim  celu? Chyba 
dobroczynnem.

Wtenczas dopitro tlę  naprawdę  
obraziła i dawaj mnie sztorcować. 
Ale najgorsze to, te  Gienia się w trą  
cila i krzyczy:

— Ja ci pokażę konduktorkie, ja  
ci pokażę tę to tałoblel Mnie 
szczyp!!

1 obydw it do mnie s parasolka­
mi. W yskoczyłem  10 biegu i o m a­
ły figiel pod tzem roletkie się ni* 
dostałem. A  przez co — przez brak  
poręczy. Na razie jeżdżę tylko tram  
wajami i czekam na te nowe auto-, 
busy. WIECH,

Bokserzy Moskwy
przodują

W  Mińsku zakończyły *lę druży­
nowe mistrzostwa bokserskie ZSRR. 
Mistrzostwa, w 
których startowa­
ło 240 zawodni­
ków staiy na bar­
dzo •wysokim po­
ziomie. Nagrodę dla 
najlepszego bokse-, 
ra mistrzostw o - ' 
trzymał reprezentant Republiki 
Litewskiej w wadze ciężkiej Soczi- 
kas. , )

Tytuł mistrzowski zdobyta repre­
zentacja Moskwy, która pokonała 
w finale reprezentację RFSRR.

Pingpongiści
Ogniwa
zmierzą się
ze Stalą Poznań

W sali gazowni przy ul. Trze­
bnickiej 33 we W rocławiu odbędzie 
się dziąiaj o godz. 17-ej ciekawy 
mecz ping-pongowy pomiędzy 
wrocławskim  Ogniwem 1 S talą Po­
znań. Ogniwo w ystąpi w  swoim 
żelaznym składzie z Arbachem, 
Ciuprykiem  i Rosłanem, zaś S tal 
z Kowalczykiem, Tumaszcm, Tom­
czakiem  I i  Tomczakiem IL
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